
Sr 172. Kraków, Piątek 25 Czerwca 1909. R o k  x m
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie b kor., 
u  odnoszenie do domu dopłaca się 

40 boi.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 la., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieekiemi kwartalnie 10 kor., w innych 
Państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynocego 10 bal* 
Cwia numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-eJ wieczorem z w y ją łem  niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,1 przekazy za prenume­
ratę i ioseraty nadsyłać można tranco 
do Administracyi „Ołosn NaiOdu".— 
Prenumeratę oprócz npowalnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
c pieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowe]. — Rękopisów retfucya nie 

a wraca.

Adres Red.* Ul. 4w. Krzyża L 7. Adres 
tel. „OłosNarodo" Kraków. 1 « .  Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) p.zyjmuje Adminlstracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hai. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamleiscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein <S Yogier, M. Dukes, H. Sc halek, E. Brann, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cltó

de Trevise, P. Jones & Cle, A. Lorette.

„Szczęście i koniec 
koalicyi węgierskiej".

Wiedeń, 23 czerwca.
(M a). T rzechletn ie  rządy  koalicyi w ęg ier­

skiej dochodzą do końca. C e s a r z  p r z y ­
j ą ł  j u ż  d y m i s y ę  g a b i n e t u  D r a  We -  
c k e r l e g o  i za parę  dni pow ierzy innem u 
politykow i w ęg iersk iem u m isyę u tw orzen ia  
now ego rządu. P aństw o  w ęgiersk ie  s ta je  zno­
wu przed n iepew ną przyszłością, tym  razem  
z w yłącznej już  w iny koalicyi.

O kres rządów  D ra W eckerlego trw a ł oa 
8 k w ie tn ia  r. 1906, to  je s t  od zaw arcia słyn­
nego p ak tu  m iędzy k o ro n ą  a koalicyą w ę­
g ie rsk ą , p ak tu , n a  tnocy k tó reg o  koalicya 
m iała stw orzyć rząd  przejściow y i przygoto­
wać g ru n t do zupełnego w yrów nania niepo­
rozum ień  m iędzy k o ro n ą  i A u stry ą  z jednęj. 
a W ęgram i z drugiej s trony . Czy i o ile 
koalicya spełniła to  p rzy rzeczen ie?  Odpo­
wiedź dać m oże ty lk o  ro zp atrzen ie  tych  o sta ­
tnich la t  h isto ry l w ęgierskiej.

E ra  F ejerw arego  zakończyła się w po­
czątkach  ro k u  1906 rów nie nagle, ja k  i nie­
zw ykle. W czasie najgo rę tszej w alki gabine­
tu  Fejei-wtarego z koalicyą o trzym ali p rzy­
wódcy te j ostatn iej w ezw anie do cesarza. Tu 
na podstaw ie m em oryału  w ypracow anego 
przez drugorzędnego publicystę Merey-Hor- 
w a th a  zaw arto  w k ilku  godzinach ugodę 
ż ko roną . Pośredniczył w układach sam  ge­
nerał F ejerw ary . Koalicya (składająca się ze 
s tro n n ic tw : niezawisłości, konsty tucy jnego  i 
katolicko-ludow ego) zgodziła się w ów czas:

1) P rzeprow adzić now e w y b o r y  do par­
lam entu .

2) U tw orzyć g a b i n e t  p r o w i z o r y ­
c z n y  z 2 - l e t n i m  term inem  rządów.

3) Z ałatw ić w szystk ie  k o n i e c z n o ś c i  
p a ń s t w o w e  (k o n ty n g en t re k ru ta , budże­
ty, ugodę ekonom iczną z A u stry ą) i bieżące 
spraw y państw ow e (np. t r a k ta ty  handlowe).

4) P rzeprow adzić r e f o r m ę  w y b o r c z ą  
z p o w s z e c h n e  m i r ó w n e m  praw em  gło­
sow ania.

5) O d r o c z y ć  spraw y sporne (w ojsko­

we i bankow e) aż do zw ołania parlam ontu  
na podstaw ie now ego praw a w yborczego.

P ak t powyższy miał być spełniony w cią­
gu la t dwóch.

Dnia 7 kw ietn ia  1906 roku  wieczorem, 
po podpisaniu rzeczonego p ak tu , zebrali się 
przyw ódcy koalicyi w sali w iedeńskiego ho­
te lu  »Bristol*. Byli t o : F ranciszek  K o s s u t h ,  
g łow a stronn ic tw a niezawisłości, dziedzic n a j­
w iększego na W ęgrzech im ienia, W ojciech 
lir. A p p o n y  i, ognisty  mówca, uczony, po- 
lig lo tta, szerm ierz idei m iędzynarodow ego po­
koju, od niedaw na jeden  z przyw ódców  s tro n ­
nictw a niezaw isłości; dalej Geza P o l o n y  i, 
zdolny adw okat budapeszteński, am bitny, ale 
człow iek z b rudną przeszłością. Obok nich 
siedział czw arty  przyw ódca p arty i niezaw i­
słości T eodor kr. B a t  h y a n y, dość m elan­
cholijny, jego bowiem om inąć m iała tek a  w 
nowym  >wielkim« i »narodowym« gabinecie. 
Z K ossuthem  rozm aw iał żyw o Ju liu sz  hr. 
A n d r a s s y ,  syn  b. m in is tra  spraw  zag ra ­
nicznych, cz terdziesto letn i przeszło m ężczy­
zna, człowiek osobiście skrom ny, gorący  pa- 
try o ta , zw olennik rządów  m ożnow ładztw a na 
W ęgrzech, dusza party i konsty tycy jnej, sk ła ­
dającej się głów nie z a ry s to k ra tó w  i p ro te ­
stan tów .

S tronnictw o ludow e przedstaw iał przy 
tym  sto le  hr. A ladar Z i c h y ,  po tom ek h isto ­
rycznej rodziny m agnackiej i R a k o v s z k y ,  
w iceprezydent Sejm u w ęgierskiego. Ponad 
nim górow ał zaś A lek san d er D r W e c k e  r  le, 
zam ianow any poraź ju ż  trzeci p rezydentem  
gabinetu . Ten syn zm adiaryzow anej rodziny 
niem ieckiej doszedł w  ta k  a ry sto k ra ty czn em  
państw ie, jak iem  są  W ęgry, do najw yższych 
godności. N iezm iernie zdolny, pierw szorzędny 
finansista, pracow ity, ja k o  po lityk  zręczny i 
pozbawiony zupełnie p rzekonań  —  szedł co­
raz  wyżej, popierany gorliw ie przez b eak i- 
stów. Jak o  naczelnik  rządu  przeprow adził 
słynne antykościelne ustaw y na W ęgrzech, 
potem  usunął się od polityk i i jak o  prezy­
dent Najwyższego T rybunału  w ęgiersk iego  
przyglądał się z zain teresow aniem  walce k o a­
licyi z Koroną. W yraźnie sprzyja ł pierw szej, 
czując instynk tow nie , że do niej przyszłość 
należy. P a k t koalicyi z K oroną oddał m u 
też  po raz  trzeci k ierow nictw o rządu. D r 
W eckerle  okazał się sam  dla siebie dobrym  
prorokiem .

Pow yższe tow arzystw o ułożyło wówczas 
w  ho telu  „B ristol44, przy szam panie i przy 
dźw iękach przygodnej m uzyki cygańskiej 
U 8 t ę  c z ł o n k ó  w n o w e g o  r z ą d  u. Podzie­
lono się po kup ieejęU a wjqC w zgiędnje ucz­
ciwie. K to nie został m inistrem , o trzym  ł 
posadę prezyden ta  lub w iceprezydenta Sejmu, 
s ek re ta rz a  s tan u  w m in isterstw ie , albo w re­
szcie dobrze p łatne stanow isko  nadżupana
kom natow ego . D hia 8 kw ietn ia, a było to
w niedzielę popołmjn iUł złożyli nowi m ini­
strow ie  przysięgę asystęncyi bar. B uriana, 
i to  nie w galowych sobolach i atyliach ma- 
d jarskicb, ale w br6w tradycyi, we frakach. 
P rzyjeżdżając bowiem do W iednia, nie przy­
puszczali, że zostaną zaraz m in istram i i nie

przyw ieźli naw et ze sobą narodow ego stro ju . 
Szczęście to  przyszło zbyt nagle i zaskoczyło 
icli znienacka. F o rtu n a  je s t  przecież ślepą...

N ajpiękniejsze ro jen ia snuli nowi m in is tro ­
wie. Tłum om , w itającym  ich na stacyacli w ę­
g iersk ich  zapowiadali now ą epokę ro zk w itu
i potęgi M adjarów. WracśKi przecież z W ie­
dnia jak o  pogrom cy Korony i A ustryi, niby
daw ni wodzowie ho rd  m adziarsk ich  ze zw y­
cięskich podbojów.

W ładza sm akow ała. Koalicya przeciągnęła 
prow izorym u rządow e z dwóch la t na  trzy . 
Ż ydow ska p rasa  w ysław iała m ądrość now ego 
gabinetu. Ucisk Słow ian pow iększył się, 
k s i ę d z a  H l i n k ę ,  p a try o tę  słow ackiego 
zam knięto  w więzieniu, ks. Tom aszka w yda­
lono z dyecezyi, do tłum ów  Słow aków , b ro ­
niących sw ego kościoła, s trzelano , C horw a­
tom  narzucano języ k  w ęgiersk i na  kolejach 
chorw ackich, a sam ą Chorwacyę poddano 
pod absolu tysiyczne rząay  re n eg a ta  bar. 
Raucha... Koalicya rządziła... M inister ośw iaty, 
A pponyi w yrzucał ze szkól języ k  słow acki, 
m in is te r spraw iedliw ości Polonyi czynił to 
sam o w  sądach. Posłów  pro testu jących  w y­
rzucono z sejm u, n iek tó rych  m andaty  un ie­
w ażniono ! 1

K oroną rządów  koalicyi m iała być r e ­
f o r m a  w y b o r c z a .  Celem j e j : u trw alen ie  
rządów  oligarchii m agnackiej i zapew nienie 
M adjarom  wiecznej przew agi w sejm ie. R u­
m unom  i Słow ianom  daw ano praw o w ybor­
cze ty lko  p o ś r e d n i e ,  jeżeli nie rozum ieją 
w ęgiersk iego  ję z y k a ; robotników  pozbawiono 
w pływ u w parlam encie przez w prow adzenie 
p l u r  a l n  o ś c i .

R eform a ta k a  nie doszła do sk u tk u . P ro- 
jo k t  bowiem hr. A ndrassego sp o tk a ł się  z 
oporem  dem okratycznej frakcyi s tro n n ic tw a  
niezawisłości i p a rty i katolickiej. Te o sta tn ie  
żądały r ó w n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  
Koalicya okazała się więc w tej kw esty i 
rozbitą.

Tym czasem  w yłoniła się s p r a w a  b a n ­
k o w a .  P a rty a  niezawisłości, nie spełniw szy 
jeszcze p ak tu  w całości, zażądała od K oro­
n y  jeszcze now ych u stęp stw  a m ianowicie 
sam odzielnego banku  em isyjnego. O trzym ała 
wówczas odpowiedź, że w pierw  należy p rze­
prow adzić refo rm ę w yborczą i że cesarz do­
piero z now ym  sejm em  m oże trak to w a ć  o 
dalszych koncesyach narodow ych.

T u  r o z b i ł a  s i ę  k o a l i c y a .  Po trzech  
latach  rządów  P a rty a  niezawisłości żądając 
b an k u  sam odzielnego złam ała p ak t i p rzes ta ­
ła być zdolną do rządzenia.

Co będzie dalej ? P rasa  w iedeńska i bu­
d apeszteńska dwie podaje ew entualności. 
Albo m ąż zaufania K orony W ładysław  Lu- 
kaes zdoła bez żadnych koncesyi ze strony  
Korony zaw rzeć ugodę z p a r ty ą  niezaw isło­
ści i obejm ie z nią rządy, albo jeżeli uk łady  
się rozbiją , u tw orzy  g a b i n e t  p r z e c i w  
s t r o n n i c t w u  K o s s u t h a .  W tym  ostatn im  
w ypadku sejm  w ęgiersk i zostałby n atych ­
m iast rozw iązanym . Jeżeli zaś now e wybory 
nie dałyby pom yślnego dla rządu  w y n ik u ?  
W tedy nastąp i n o w e  r o z w i ą z a n i e  s e j -

m u; a jeżeli i w tedy w iększość sejm ow a bę­
dzie rządow i n ieprzychy lną? W tedy praw do­
podobnie nasrapi po w ró t do eksperym en tu  
a ia  F ejerw ary . Jak o  m ężów gotow ych na 
tak ie  eksperym en ty  w ym ieniają L ukacsa 
i hr. K hueu-H ederw arego.

Z dziejów mankietnictwa.
u. 

Warszawa, w .czerwcu.
„Jenerał11.

Obok >m ateczki“ Kozłowskiej najw ybi­
tn ie jsze  m iejsce w ruchu  m ankietniczym  zaj­
m uje eks-ksiądz J a n  K o w a l s k i .  W łaściwy 
o rg an iza to r i tw órca sek ty , z dziw ną zacie­
kłością w ystępu je  przeciw  katolicyzm ow i i 
duchow ieństw u katolickiem u. Niema zbrodni 
i potw orności, k tó re j by nie zarzucił księżom  
kato lick im  w pism ach swych, przem ów ie­
niach i listach — w przeciw staw ieniu  do 
»czystości* m arjaw ickiej. Jak o  głów ną przy­
czynę oderw ania się od Kościoła Kow alski 
podaje „n iem oralność44 duchow ieństw a k a to ­
lickiego, zarów no wyższego jak  i niższego... 
J a k ą  jed n ak że  w artość  m ają te  o skarżen ia 
przyw ódcy m arjaw ickiego, św iadczy najw y­
m owniej jeg o  w łasne życie, k tó re  najm niej 
mu daje praw o do roli > czyściciela* obycza­
jów . J e s t  to fakt, s tw ierdzony zeznaniam i 
bardzo w iarygodnych, a w tajem niczonych 
św iadków .

Była gospodyni K ow alskiego, gdy był on 
jeszcze w ikaryuszem  na W oli pod W arszaw ą, 
E lżbieta W ytvńcka, złożyła wobec św iadków , 
na piśm ie, zeznania, k tó ry ch  w p ro st pow tó­
rzyć nie m ożna. W p ro toku le  tym , k tó ry  o- 
glądałem  w śród inateryałów , zgrom adzonych 
do h is to ry ' m ankietn ic tw a, W ytw icka zarzuca 
K ow alskiem u, że upijał się, przepędzał noce 
u siebie w  dom u w tow arzystw ie  podejrza­
nych „dam “, a naw et jej sam ej czynił n ie­
p rzysto jne  propozycye. I ten  sam  K ow alski 
w ystępu je  dziś jak o  apostoł „czystości" oby­
czajów  — o skarża  o n iem oralność całe du­
chow ieństw o k ato lick ie  I T u okazu je  się w 
całej ja sk raw o śc i praw dziw a fizyonom ia J e ­
n era ła"  m ankietn ików . Jeg o  napaści na  k a ­
tolicyzm  i duchow ieństw o kato lick ie  nie są 
bynajm niej podyk tow ane — jak b y  m ożna 
było przypuszczać — uprzedzeniem  fan aty ­
cznego ascety, lecz są  ty lko objawem  cyni­
zm u rozpustn ika , k tó ry  sw oje w łasne nad u ­
życia zw ala na ogół duchow ieństw a.

Pod tyin względem  K ow alski je s t  go­
dnym  tow arzyszem  „m ateczki" Kozłowskiej...

Pod opiekuńcze skrzydła rządu.
„O pieka", ja k ą  rząd  rosy jsk i o tacza m an­

k ie tn ików  je s t  pow szechnie znaną. W sekcia- 
rzach tych, ja k  to  w yraźnie podkreśla ła  re a k ­
cyjna p rasa  ro sy jska, „diejatiele" ru sy fik a- 
cyi w idzą niety lko  sk u teczn y  środek  do w al­
ki z katolicyzm em , ale przedew szystkiem  
p i o n i e r ó w , t o r  u j ą c y c h p r a w o s ł a w i u  
d r o g ę  d o  P o l s k i .  To też  rząd nie szczę-

TEATRY CHŁOPSKIE.
Głęboka, szczera radość ogarn ia  człow ie­

k a  i serce tę tn i o tuchą i w iarą  w słoneczne 
ju tro  na m yśl o tych zdrow ych i mocnych 
chłopskich rękach , w yciągniętych po św ia­
tło. A radośniejsze jeszcze to, iż w ołanie o 
św iatło  nie jest ju ż  spełnianiem  kom endy, 
ale is to tn y m  w yrazem  odczuwanej potrzeby, 
objaw em  głodu duchow ego, k tó ry  m usi być 
zaspokojony. Najlepszym  przykładem  tego  
je s t  h is to ry a  pow stan ia »Zw iązku tea tró w  i 
chórów  w łościańskich*, u tw orzonego  przed 
z g ó rą  rok iem  we Lwowie.

P rzed  niew ielu jeszcze laty  debatow ano 
u  n as długo i szeroko  nad  kw estyą , jak ie  
m ają  być te a try  chłopskie, co m a być w nich 
g ra n e ; w debatach brali udział znani poeci, 
pow ieściopisarze, k ry tycy , h istorycy  lite ra tu ­
ry  i t. d. — źe w ym ienię tu  choćby k ilka  
nazw isk, j a k :  T. Paw likow ski, L. Rydel, A. 
K rechow iecki, G. Zapolska, śp. P. Chmielow­
ski, X. P echnik , śp. K. E s tre ich er i w. i.

P ow stał is tny  zam ęt opinii, zbijających 
się w zajem nie i kłócących, Jak  na  ta rg u  — 
a tym czasem  chłopi sam i organizow ali już  
tru p y  am ato rsk ie  i bez uczonych dyskusyi 
O b ie ra li się ochoczo do w ielkiego dzieła —

stw o rzen ia  te a tru  chłopskiego. Bez zna­
jom ości ank ie ty  W ydziału krajow ego, uwie- 
cznionej w  b roszurze  D ra G argasa, chłopi 
2^k fali tu  „Chłopów a ry s to k ra tó w ", tam  
ii i1 lisaków * lub „Ł obzow ian" Anczyca, to  
znów z zapałem  rw ali się do „K ościuszki 
po '^c ław icam i*  i zw olna zapalili do tych 
„kom edyj“ całe m asy ludu, k tó re  w  licznych 
pow iatach dziś ju ż  d y sk u tu ją  o tea trze .

Dia ty ch  dyspu t chłopskich o te a trz e  i 
sztuce dram atycznej pow inniśm y mieć b a ­
czny słuch, albow iem  one to  m oże stw orzą

dopiero w łaściw ą Polską scenę chłopską i 
polski d ram a t chłopski.

D otąd nie m ie liś tn y  te a tru  ani d ram atu  
chłopskiego. Mamy dram aty  z życia chłopów 
a nie m am y dram atu  chłopskiego. Zdaje się, 
źe znów  sam  chłop każe nam  go stw orzyć, 
tak , ja k  nam  kazał stw orzyć „Zw iązek te a ­
tró w  i chórów  w łościańskich". Bo „Zw ią­
zek" pow stał dopiero w tedy, g d y  c h ł o p i  
m i e l i  j u ż  w G a l i c y j  \ \ 2  t r u p  a m a ­
t o r s k i c h ,  prowadzonych przew ażnie sa­
m odzielnie i to w n iek tó rych  okolicach 
w prost wzorowo. A że i d ra m a t gotów  je s t  
stw orzyć nasz chłop, dać m u tre ść  odpowie­
dnią i form ę, dowodem usiłow ania n ie­
k tó ry ch  włościan, k tó rzy  w  b raku  sztuk , 
odpowiadających w arunkom  v m  i sceny 
w iejskiej, sam i próbowali pjsa<; u t w ory d ra ­
m atyczne.

Rzecz n a tu ra ln a  są to  próby bardzo 
nieudolne, ale czyż w rep ertu arze  w iejskim  
m ieliśm y choć jedną sztuką, napraw dę d o ­
brą, w zorow ą? P rzy  tern py tan iu  chętn ie  się 
odpow iada szlachetnem  nazw iskiem  Wł. An­
czyca; n ik t jed n ak  dziś nie zaprzeczy, że 
wieś polska pod wielu w zględam i szczęśli­
wie przeszła juz  daw no ram y pojęć, zaw ar­
tych w pięknych u tw orach  tego  au to ra , że 
życie ludu płynie ju ż  szerszem  k o ry tem  i 
m a słuszne praw o dom agać się czegoś bliż­
szego sobie, żyw otniejszego od „F lisaków ", 
„Łobzowian" lub „Chłopów ary sto k ra tó w ". 
Nie znaczy to , by należało u tw ory  te  zupeł­
nie usunąć z re p e rtu a ru  te a tró w  chłopskich. 
Lecz czasby ju ż  był najwyższy p rzyjść An- 
czycowi z pomocą.

Z adaniem  „Zw iązku tea tró w  i chórów  
w łościańskich" je s t  w łaśnie stw orzyć prze- 
dew szystk iem  dobry re p e rtu a r  chłopski, k tó ­
rego b ra k  daje się dotąd  odczuwać do tk li­
wie. Rzecz to  charak terystyczna.

M amy przecież u talen tow anych  p isarzy 
ludow ych, chłopi organizu ją tea try , nie m a­

my sztuk . Gdy np. w B aw aryi, gdzie is tn ie ­
je  około cz te ry stu  scen chłopskich, cały sze­
reg  au to ró w  pracu je dla tych  scen, ciesząc 
się powodzeniem  m oralneur i m ateryalnem , 
u p as  trzeb a  dopiero naw oływ ać i k o n k u r­
sy ogłaszać, by złowić ja k ą - ta k ą  sz tukę. — 
Nie m ożna bowiem wliczać w re p e rtu a r 
chłopski najrozm aitszych  tw o ró w  spekulan- 
ckich, rozsianych gęsto  od W isły aż po Peł- 
tew , służących różnym  celom i celikom  — 
nie sztuce.

„Zw iązek tea tró w  i chórów  w łościań­
skich" doskonale pojął sw e zadanie, to  też 
natychm iast po uk o n sty tu o w an iu  się wziął 
pod rozw agę sp raw ę rep e rtu a ru . Kom isya 
lite rack a  „Zw iązku" rozpatrzy ła  najp ierw  
dotychczasow y re p e r tu a r  ludowy, a nie m o­
gąc oprzeć się na nim  w zupełności, p o sta ­
now iła przystąpić do w ydaw ania biblioteczki 
te a tró w  w łościańskich, n a  k tó rą  m iały się 
złożyć przedew szystkiem  jed n o ak to w e , no­
we, nadesłane „Zw iązkow i" u tw ory . Ukazał 
się p rzeto  najpierw , jak o  pierw szy num er 
tej biblioteczki „W óz D rzym ały" J . Rącz- 
kow skiego, k tó ry  odrazu poszedł n a  scenę 
chłopską i doczekał się k ilk u se t p rzedsta­
wień. Był więc potrzebny. „Zw iązek" w ydał 
następn ie  „G orzałkę" Anczyca, dalej miły 
obrazek Z. Rzepeckiej p. t. „Na m uzyce", 
odznaczony na k o n k u rsie  W ydziału k ra jo ­
wego, obecnie zaś w niedługich odstępach 
czasu wydaje dalsze tom iki, k tó re  wzma 
cniają re p e rtu a r  chłopski.

U tw ory dram atyczne, k tó re  w ydaje »Zwią- 
zek«, m ogą być snadnie g ran e  na  pierw szo­
rzędnej scenie m iejskiej, ja k  rów nież na chłop- 
skiem  obejściu. O to  w łaśn ie idzie, by u tw ór, 
przeznaczony dla sceny chłopskiej, nie był 
dziw actw em  chłopom ańskiem , ale treścią , w y­
razem  wsi, jej zw ierciadłem , u ję tem  w  ram y 
arty styczn ie  skończone. Nie da się bowiem 
zaprzeczyć, że sm ak  este tyczny  chłopa czę­
s to k ro ć  je s t bardzo rozw inięty , a bywa na­

w et w ytw orn ie jszy  od sm ak u  przeciętpego 
m ieszczucha. W ystarczy  tu  porów nać u rz ą ­
dzenie ch a ty  podhalańskiej, z je j w rotam i, 
zdobnemi oknam i, stołam i, k rzesłam i i łyżni­
kam i — z urządzeniem  m ieszkania m ieszcza­
nina, sto jącego  na rzekom o wyższym  stopn iu  
ku ltu ry .

Te więc nieśw iadom e aspiracye a r ty s ty ­
czne ludu naszego trzeb a  silnie podkreślać, 
uzew nętrzniać, słuchaczom  uświadam iać. Sce­
na chłopsKa i u tw ó r na niej g ran y  m ają być 
skupieniem  w szystkiego, co w chłopie i w si 
polskiej je s t  szlachetnego i pięknego, w iel­
kiego i odrębnego. S tąd  urządzenie sceny 
chłopskiej, dekoracye, kosty u m y  i t. d. nie 
powinny niczem przypominać, te a tru  m iejsk ie­
go, lecz wieś, chałupę chłopską i sad  koło 
niej sto jący  — izbę z w szystk iem i jej u rzą­
dzeniam i i obrazam i na ścianach, z jej ró ­
żnobarw nie stro jnym i ludźm i, z je j radościa­
mi i sm utkam i. Ze w zględu na zanikanie w 
wielu okolicach s t a r y c h  s t r o j ó w ,  te a try  
chłopskie będą się troszczyć o w p r o w a ­
d z e n i e  i c h  n a p o w r ó t  p r z e z  s c e n ę  
d o  w s i .  Tu tak że  — na scenie chłopskiej — 
odżyje pieśń ludow a i taniec. Każda parafia 
niemal m a w swych pieśniach i tańcach  coś 
odrębnego, w łasnego, rzeczą więc reżyserów  
i in s tru k to ró w  »Związku« je s t  — wydobyć 
to na scenę, przypom nieć słuchaczom, kazać 
im to ukochać na w ieki i ochronić przed za- 
gubą w gorączce przem ian życiowych.

T ak  więc to, co lud sam  tw orzył przez 
długie w ieki świadom ie, czy nieświadom ie, to, 
co przejaw ia się w jeg o  klechdach i pieśniach, 
zdobnictw ie i tańcu, tro skach  i bólach j e ­
go drogi pod Racławice i za m orza, jeg o  m ę­
ki k ro żań sk ie  i w rzesińskie, tu łaczki i cier­
pienia — to  w szystko  m a dziś tw orzyć w spa­
niały w  swej prostocie d o m  s z t u k i  l u d o ­
w e j ,  s to jący  pośród pól naszych i ugorów.

»Zw iązek tea tró w  i chórów  w łościańskich*, 
chcąc do tej zbożnej pracy pow ołać ja k  naj-

dzi m oralnego i m ateryalnego poparcia m an- 
k ietn ikom , k tó rzy  jedynie dzięk i r u b l o m  
r o s y j s k i m  m ogli rozw inąć od razu  ta k  
szeroką działalność agitacyjną.

Ale rządow i rusy fika to rzy  n ie ty lko  o ta ­
czają obecnie ta k  szczególną opieką m ar ya- 
w ityzm , lecz przedew szystkiem  p r z y c z y ­
n i l i  s i ę  d o  p o w s t a n i a  t e j  s e k t y .  J e ­
szcze przed u tw orzeniem  sek ty  obecny J e ­
nerał" m ankietn ików  K ow alski prow adził u- 
k łady  z działaczami rosyjskim i i zapowuił 
sobie poparcie rządu. Rewność prow odyrów  
m aryaw iekich była pod tym względem  ta k  
w ie lk a , że naw ołując otum aniony lud do 
zagarn ian ia kościołów  katolickich, zapew niali 
z am bon o z u p e ł n e j  b e z k a r n o ś c i . . .  
Kowalski, k tó ry  w  chwili ostatecznego  oder­
w ania się M aryaw itów  był proboszczem  w 
Sobótce (w Kaliskiem ), jednocześnie z  w y­
słaniem  zaw iadom ienia do arcybisKupe w ar­
szaw skiego, że w ypowiada m u posłuszeństw o, 
zw rócił się do g u b e r n a t o r a  k a l i s k i  e- 
g o  z oświadczeniem , że „ o d d a j e  s i ę  p o d  
j e g  o o p i e k  ę “.

Ta „opieka" była też isto tn ie  bardzo 
„trosk liw ą". Zapewnieni o bezkarności sek - 
ciarze o p a n o w y w a l i  p r z e m o c ą  k o ś c i o ­
ł y i dopuszczali się najrozm aitszych gw ałtów , 
(jak nap. w Lesznie), a w ładze rosy jsk ie  za­
chow yw ały się z p o c z ą t k u  z u p e ł n i e  
b i e r n i e .  D opiero na  sk u tek  licznyeh sk a rg  
sądowych i p rzedstaw ień  zdecydowały się 
położyć k re s  tej anarchii. T obecnie jed n ak ­
że, nie ty lko popierąją w szelkim i spęsobam i 
ruch  m aryaw icki, ale p a trzą  k rzyw em  okiem  
na sku teczne z a b i e g i  d u c h o w i e ń s t w a  
k a t o l i c k J e go,  z m i e r z a j ą c e  d o  w y ­
p l e n i e n i a  m a r y a w i t y z m u .

W ymownym tego  dowodem, je s t  u s u n i ę ­
c i e  X. K r o c i n a  z L e s z n a .  Poniew aż X. 
Krocin potrafił gorliw ą działalnością k ap łań ­
sk ą  w tem  gnieździe sek c ia rs tw a  o d c i ą ­
g n ą ć  z n a c z n ą  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  o d  
m a r y a w i t y z m u ,  jen e ra ł-g u b ern a to r w a r­
szaw ski zażądał przeniesienia go do inną] pa­
rafii, gdzie niem a m ankietn ików , grożąc w 
przeciw nym  raz ie  w y s ł a n i e m  X.  K r o c i ­
n a  w  > d r o . d z e  a d m i r  i s I r a e  y j r  o j* .- 
Wobec tego  nac isku  m usiano te ż . X. K rocina 
p rzenieść w  listopadzie z. r. do W arszaw y,

Przyszłość maryawityzmu.
Pom im o ta k  »troskliw ej«  opieki r^ądu, 

ruch  m aryaw icki w K ró lestw ie Polakiem  w 
osta tn ich  czasach z n a c z n i e  o s ł a b ł  Gdy­
by nie poparcie czynow ników  i >diąjatieiej* 
rosy jsk ich , k tó rzy  sp raw ę m arysw iió^m u 
s ta ra ją  się rozdm uchać do rozm iarów , odpo­
w iadających ich pragnieniom , a  zwiaszcza^ 
gdyby n ie pom oc rządow ych rubli, za  k tó re  
m ożna staw iać kaplice, w ydaw ać pism a i roz­
w ijać agitacyę m ankietn iczą, sekciarstw o s t r a ­
ciłoby w szelką podstaw ę. Liczba bowiem  zw o­
lenników  m aryaw ityzm u w c i ą ż  t o p n i e j e .  
K iedy w ro k u  1906 liczba m an łd e ta ik ó w  do­
chodziła do poważnej cyfry 600.000, obecnie, 
w edług ścisłych danych, zebranych p rzez m e­
go inform atora, wynosi mniej niż połow ę tej

szersze m asy społeczeństw a, naw oływ ał przed 
dw om a blisko la ty  w  wydanej ou siebie ode­
zw ie: »Ozas ju ż  oderw ać lud od karczmy, a 
wprow adzić go do p rzyby tku  szlacuętnych 
rozkoszy. Czas ju ż  tym , k tó rzy  dotftd od w ie­
ków  zgięci nad rolą, nie m ieli czaflr widzieć 
naw et piękności swojej ziemi, otw orzyć oczy, 
obudzić w nich zachw yt i zjednoczyć' ich du ­
cha z tęskn icam i narodu. C zasjuź tym , k tó ­
rych zow iem y naszym i braćm i i na k tó ry ch  
tyle zależy naszej przyszłości, pom ódz do 
stw orzenia szczerej a wzniosłej radość- życia, 
do k tó rej, jak  każdy człowiek, m ają n a tu ra l­
ne prawo*

J a k  zaznaczyłem  już, w Galicyi istn iało  
przed pow staniem  »Związku« 112 tru p  chłop­
skich, k tó re  dorywczo daw ały przedstaw ie­
nia, urządzały obchody narodow e i t. d. »Zw ią­
zek* przystąp ił natychm iast do zespolenia d u ­
chowego tych  rozrzuconych po k rą iu  tru p  
tea tra lnych  i do założenia całego szeregu  
o d d z i a ł ó w  p o w i a t o w y c h ,  k tó re  bezpo­
średnio s ty k a ją  się z ak to ram i chłopskim i.

»Związek« m a rów nież swój organ  m ie ­
sięczny pod ty t. » P o r a d n i k  t e a t r ó w  i 
c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h *  doskonale re ­
dagow any przez poetę, w iceprezesa »Związ- 
ku« p. Józefa Jedlicza-K apuścieńskiego. Za 
pośrednictw em  »Poradnika« Zw iązek in fo r­
m uje te a try  chłopskie o nowych sz tukach , 
udziela rad , tyczących się ich w ystaw ien ia , 
przyczem  s ta le  pom ieszczany w »Poradniku« 
dział korespondencyi ze wsi daje doskonały  
obraz ruchu  artystycznego  na  wsi.

P raca  »Związku« postępuje coraz żyw szem  
tem pem  naprzód, a liczne listy , zgłoszenia, 
zapytania, pnehodzące w p ro s t ze wsi, są  tą  
n ieustającą i gorącą podnietą , k tó ra  każe  
wierzyć, iż tru d  podjęty  nie będzie bezowocny,

Feliks Giriżrłż.

Do podróży torby, walizy, troki, paski, 
pledy i necessory B. WIERZEJSK

K r a k ó w , R y n e k , r ó g  u lio y  F lo r e t  i i łh le j .
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cyfry. W szelkie zaś oflcyalne dane o liczbie 
m ank ie tn lków  m ąją  ta k ą  sam ą w artość , ja k  
ow a słynna u r z ę d o w a  s t a t y s t y k a  o 
z d o b y c z a c h  p r a w o s ł a w i a  w śród  lu ­
dności unickiej.

T ak  znaczne zm niejszenie się liczby ae- 
kciarzy  w ciągu dwóch la t zaledwie, św iad­
czy, że m aryaw ityzm  je s t  sek tą , nie ro k u ­
ją c ą  zoyi długiego życia...

Zdrada narodowa.
W N rze 165 „G łosu N arodu" podnieśliśm y 

sze reg  pow ażnych i rzeczow ych za rzu tó w  
przeciw d estru k cy jn e j robocie socyaiistów  
śląsk ich , k tó rz y  dosiadłszy k o n ik a  p a try o ty - 
czuego, pod  płaszczykiem  ro b o ty  ośw iatow o- 
narodow ej upraw iają  w yłącznie in te re s  p a r­
ty jny . A rty k u ł p rzesłany  nam  ze Ś ląska, de­
m asku jący  rob o tę  socyalistyczną, w yw ołał 
wrzawę w organach  z pod czerw onego znaku, 
a k ra k o w sk i „N aprzód" rzucił się 'p rzy  tej 
sposobności na nas u ta r tą  d ro g ą  k łam stw  i 
kalum nii.

P rzy  w arstac ie  w yzyskiw aczy grosza ro­
botniczego zaw rzało  ja k  w ulu. N adto fa k ta  
p rzy toczone p rżez  n as pow tórzyła niem al cała 
p raaa  po lsaa , co spotęgow ało  jeszcze iry tacy ę  
socyallstycznęj k lik i. Cios w idocznie był do­
brze w ym ierzony.

T ym czasem  k u  naszem u najw yższem u zdu­
m ien iu  ukazały  się w „N aprzodzie" dw ie e- 
uuncyacye, z k tó ry ch  jed n ą  podpisał p. inż 
K ie  d r  o d , członek Zarz. M acierzy szkolnej 
n a  Ś ląsku, a  d ru g ą  p. W ł o d e k ,  członek te ­
goż zarządu i k ie ro w n ik  polskiej szkoły Ma­
cierzy szkolnej w  O straw ie —  a k tó rzy  pu­
blicznie ośw iadczają, iż z zapatryw an iem  na- 
ssego  k o re sp o n d en ta  n iety iko  nie godzą się, 
ale działalność socyalistyczną na  Ś ląsku  
w p rc s t apoteozują. W strzym ujem y  się nara- 
zie od uw ag  w  tej spraw ie, gdyż nie chcem y 
przesądzać, czy podpisy p. W łodka i K iedro- 
n ia  z o s t a ł y  r z e c z y w i ś c i e  i w j a k i c h  
w a r u n k a c h  w y ł u d z o n e .  — D latego głos 
pod tym  w zględem  zastrzeg am y  sobie na 
później.

N a raz ie  ato li p ragn iem y  stw ierdzić wdzię- 
czuuść spo łeczeństw a na Ś ląsku  za to, iż w e 
w łaściw em  św ietle  przedstaw iliśm y rzekom o 
k u ltu ra ln o -n a ro d o w ą  pracę tam te jszy ch  bO- 
eyalistów . J a k  się  zaś ono n a  k w e sty ę  tę  
z a p a tru ją  dow odem  tego  głos narodow ego 
organu śląsk iego  »D ziennika C ieszyńskiego", 
k tó ry  w  N rze z dn. 20 czerw ca 1909 pisze, 
co następuje:

„Dal Polsko na „Macierz szkolną" Księ­
stwa Clsszyńskiego — żeby było z czego opła­
kać tajnych agentów socyalietycznych I"

„D ochodzą n as  co pew ien czas a larm ują­
ce w ołania ze Ś ląska austryack iego , że »Ma- 
cłsrz  szkolna* Jest w  finansow ych opałach 
wobec ro snących  po trzeb  polskiego szkolni­
ctwa. Nie przeczym y tem u, że w iele je s t  tam  
do zrobienia — lecz godzi się zapy tać  pol­
skiego społeczeństw a obdzieranego z o sta ­
tniego grosza, czy funkcyonaryusze obyw a­
telskiej in sty tu cy i i je j k ierow nicy  m ogą na­
dużywać m ark i T ow arzystw a do celów o s o -  
b l a t o - p o l i t y c z  n y c h  i d y s k r e d y t o ­
w ać p r z e z  t o  p o p u l a r n o ś ć  c a ł e j  i n ­
s t y t u c y i  w  p o l a k i e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e .

Z apytu jem y się prezydyum  Z arządu  głó­
w nego, z a rz ą d u  «M acierzy szkolnej* w  Cie­
szynie — czy w ie o tem , że członkow ie »Ma­
cierzy  szkolnej*  og łaszają  i m i e n n i e  j a k o  
c z ł o n k o w i e  » M a c i e r z y «  — i Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  tą jże  — filipiki w  obronie pol­
sk ich  socyaiistów , to  w tedy  naw et, gdy so- 
cyaliści sam i n ie  u siłu ją  się b ronić??*

Tyle >Dziennik Cieszyński*.
Do słów  powyżej w ym ienionych, naw ią­

zuje garść  u w ag  p. J a n  Godłowski, były k ie­
rownik szkoły  polskiej w | O straw ie, (k tó ­
ry obecnie pow rócił do służby nauczycielskiej 
w kraju) — w  specyalnym  liście w y sto so w a­
nym do rodakcyi naszęj. Uwagi te  um ieszcza­
my w  doslow nem  brzm ieniu :

*Nie wchodzę w  polem ikę —  czy »Głos 
N arodu* miał słusznie lub nie — k o n s ta tu ­
jemy ty lk o  n a d e r  n i e t a k t o w n e  w y stą ­
pienie dw órh  członków  Z arządu  »M acierzy 
szkolnej* inżyn iera  K iedron ia i k ierow nika 
szk o ły  >Macierzy szkolnej* im. O suchow skie­
go p. B olesław a W łodka.

Oburzenie ich n ikogo nie oburzy na »Głos 
Narodu* ale d o  r e s z t y  z d y s k r e d y t u j e  
» M a c i e r z  Ś l ą s k ą *  w p o l s k i e m  s p o ł e ­
c z e ń s t w i e  n i e - s o c y  a l i B t y c z n e m .  Na­
to m ia s t p raw dziw ie oburzenia godnem  jest, 
te  k ie ro w n ik  szkoły u trzym yw anej ofiaram i 
całego spo łeczeństw a polskiego — j e s t  ś le -  
pem  n a r z ę d z i e m  m a c h e r ó w  s o c y a l i -  
B t y c n y c h  w  O straw ie  i niedość, fc© gam 
idzie niew olniczo za ich w skazów kam i, ale 
nawet p o d w ł a d n e  m u  g r o n o  n a u c z ,  
p r z e ś l a d u j e  —  gdy k to  niechce popierać 
jego polityki! T ą ta k ty k ą  w ygryza podobno 
z Polskiej O straw y  co dzielniejsze siły nau­
czycielskie. P an  W łodek o burza  się n a  »Głos 
Narodu* —  a sam  k o rz y s ta  z gościnności na 
Jego szpaltach, ilek roć  chodzi o g loryfikacye 
Jego osoby (!), lub  podniesien ia  zasług  dzia­
łaczy  socyalistycznych o straw sk ich  (!) — przy- 
czem  znow u nadużyw a ty tu łu : »K ierow nik 
szko ły  »M acierzy szkolnej* lub  »Członek Za­
rządu Głównego > M acierzy szkolnej*. Lepiej 
byłoby gdyby ten  pan pilnow ał szkoły  sobie 
pow ierzonej — czego o nim  do tąd  pow iedzieć 
nie m ożna. Bo o ile w iem y, je s t  w ielkim  po­
lity k iem  p ań stw a  ostraw sk ieg o  i honorow ym  
adiutantem to w arzy sza  D ra Seidla, nałogo­
wym au to rem  sam ochw alczych koresponden- 
cyi n aw et do »Głosu N arodu*; nadzw yczaj­
nym recenzentem  i ta jnym  re fe ren tem  so- 
cyalistycznego  »R obotn ika śląskiego* i t. d. 
— a w wolnych chw ilach — k ierow nik iem  
szkoły... Jan Godłowski.

** *
N adto  dodać m usim y, iż a u to r  korespon- 

dencyi pod ty t. »Zdrada narodow a* zastrzeg ł 
sobie jeszcze głos w  tej spraw ie, k tó ry  zba­
da dokładnie, dlaczego i w  jak ich  w  w aru n ­
kach  znalazły się enuncyacye pp. W łodka i 
K iedronia w  socyalistycznym  >Naprzodzie*.

„Straż Polska“.
II.

Bojkot towarów prusKich.
Dalszem  w ażnem  zadaniem  »S traży Pol: 

skiej* je s t  Dojkot tow arów  pruskich . S pra­
w ozdanie »S traży  Polskiej* pod tym  w zglę­
dem  je s t  n iezw ykle ciekaw ym  przyczynkiem  
do te j ta k  ak tualnej kw estyi. Oto czytam y 
w  spraw ozdaniu :

»N iestety, na polu bo jko tu  Z arząd spotisał 
się z ciężkiemi przeszkodam i. W chwili, kiedy 
>Straż Polska* pow stała, ostyg ł ju ż  zapał 
publiczności do bojkotu , »zabaw ka* już  ją  
znudziła, a kupcy, na  k tó ry ch  w spółdziałaniu 
najw ięcej polegaliśm y, p raw ie bez w y ją tk u  
trzym ali się opornie. W szelkie usiłow ania Za­
rządu »Straży Polskiej*, aby ich w ciągnąć do 
wspólnej akcyi, okazały się darem ne. Usunęli 
się n aw et ci, k tó ry ch  w ybrano  do Zarządu 
głów nego. K upiectw o zrazu udaw ało, że się 
obraziło o ow ą »kon tro lę* , przew idzianą w  s ta ­
tucie. T łum aczyliśm y więc publicznie na  w ie­
cach i w naszym  organie, że nie m am y za­
m iaru  narzucać się kupcom  na opiekunów , 
ale sądzim y, że m am y praw o i obowiązek, 
o rgan izu jąc b o jk o t tow arów  prusk ich , popie­
rać  tycb  kupców , k tó rzy  przez patryo tyzm , 
przez dobrze zrozum iany in teres narodow y, 
s ta ra ją  się w  m i a r ę  m o ż n o ś c i  w ypierać 
to w ar obcy, a przedew szystkiem  prusk i. J e ­
żeli zaś będziem y im udzielać poparcia (m ó­
wiliśm y), to  słuszną je s t  rzeczą, abyśm y mieli 
pew ność, że rzeczyw iście dopełniają sw ych 
przyrzeczeń. Nie narzucam y się z k o n tro lą  
(m ówiliśm y dalej), ale przyjm ujem y k o n tro lę  
nad tym i, co jej d o b r o w o l n i e  od nas 
w  zamian za poparcie żądają. U w zględniali­
śm y posiadanie ju ż  w iększego zapasu tow a­
rów  pruskich, niem ożliwość zerw ania n atych ­
m iastow ego stosunków , w chodziliśm y w  po­
łożenie tych, co ze względów  kredytow ych 
nie m ogą za jednym  zam achem  w yrw ać się 
z objęć p rzem ysłu  p rusk iego  — żądaliśm y 
ty lko  rzeczy m o ż l i w y c h ,  nie w ym agaliśm y 
ofiarności, ty lk o  dobrej woli.

Zdaw ało się n a  razie, żeśm y obrażonych 
przebłagali. N a rozesłany  przez nas kw estyo- 
naryusz bojkotow y, o trzym aliśm y dw adzieścia 
k ilk a  odpowiedzi. Było to  mało, bo kw estyo- 
naryuszy  rozesłaliśm y 200, ale zaw sze „coś" 
było.

Sądziliśm y, że dadzą się naw iązać z ku p ca­
m i sto su n k i. Ze w zględu na w ażność spraw y 
postanow iliśm y usunąć „kam ień obrazy" i 
milcząco przejść do po rządku  dziennego nad 
kon tro lą . Chcieliśmy sam ym  kupcom  zostaw ić 
g łów ny k ie ru n ek  naszej akcyi bojkotow ej. 
Na m iejsce tych , co ustąp ili z Z arządu głó­
wnego, pow ołaliśm y innych; prócz tego  za­
prosiliśm y k ilk u n as tu  do sekcyi ekonom i­
cznej, k tó ra  sp raw ę b o jk o tu  u jęła  w  sw oje 
ręce. W szystko to  napróżno. Jedni, a tych 
była w iększość, nie odpowiedzieli całkiem  na 
nasze zaproszenie, drudzy pojaw ili się raz, 
dwa, na  posiedzeniu seksyi, zachow yw ali się 
z w ielką  „ rezerw ą", a w  końcu  więcej się 
nie pokazali. Z w ybranych do Zarządu naw et 
ci, k tó rzy  u stn ie  i p isem nie p rzyrzek li p rzy­
stąp ić  „z całą gotow ością do szlachetnej p ra  • 
cy“, nie s tan ę li do niej zupełnie, a zapytani
0 przyczynę, w yraźn ie powiedzieli, że są  s k rę ­
powani, ze w p ro s t nie mogą... narażać się 
swoim  kolegom . Z am iast bo jkotu  tow arów  
p ru sk ich , kupcy  urządzili b o jk o t „S traży  
P olsk iej".

I nic dziwnego. Chyba ślepy nie widział, 
że w sferach  kupieckich b o jko t sp o tk a ł się 
z silnym, solidarnym  praw ie oporem . Niem a 
dziś chyba nikogo, k tó ryby  uw ierzył w owe 
tabliczki, w zbraniające w stępu  „rajzenderom " 
p rusk im ; publiczna to  tajem nica, że i między 
tym i, co ow e tabliczki w ystaw ili, byli tacy, 
co najw ięcej tow arów  p ru sk ich  sprowadzali. 
Nie puszczali „ra jzenderów " od ulicy, ale 
odwiedzali ich w hotelach, lub o tw iera li im 
ty lne wejście do sklepów . Dziś już  i te  t a ­
bliczki zn ikają , —  p rzestano  się krępować...

Mimo tak ieg o  zachow ania się przew ażnej 
liczby kupców , bo jkot m ógłby się udać „gdy­
by naprzeciw  obojętności narodow ej i w ygo­
dy kupców , stanęło  k a tegoryczne żądanie 
ćałegu społeczeństw a, gdyby ono zdobyło się 
na  pew nego rodzaju  nacisk  lub te ro r  łago­
dny, z jak im  zaw sze łączy się  duch potężny, 
poryw ający  w szystk ich".

W tych  w a ru n k ach  sekeya ekonom iczna 
„Str. P .“, k tó re j bo jko t pow ierzono, m usiała 
p rzedew szystk iem  zbadać co i w  jak ich  g ra ­
nicach da się zrobić i obm yśleć sposób po­
w olnego ale stałego  bojkotu. Zaczęła od g ro ­
m adzenia m ateryałów . Oprócz w spom nianego 
kw estyonaryusza, u rządzała narady  (ankiety), 
na k tó re  zap raszała  przem ysłow ców  i rę k o ­
dzielników . Z aw iązała s to su n k i ze stow arzy ­
szeniam i przem ysłow em i, z izbam i handlow e- 
mi i rękodzielniczem i, z cecham i, w reszcie z 
innem i organizacyam i bojkotow em i. Nie po­
p rzestaw ała  n a  Galicyi, ale szu k a ła  w skazó­
w ek  w Poznańsk iem  i K rólestw ie Po lsk iem , 
m iędzy innem i zgłaszała się do b iu ra  in ior- 
m acyjnego o źródłach w ytw órczości p rzy  s to ­
w arzyszeniu techn ików  w W arszaw ie.

N a podstaw ie zebranych m ateryałów  i o- 
beznania się z naszym  m ch em  handlow ym
1 przem ysłow ym , sekeya n ab ra ła  przekonania, 
że nie schodząc z drogi system atycznych  ba­
dań i zaw iązyw ania stosunków , należy ro z­
począć bojkot od to w aró w  obcych codzien­
nego  użytku. Osądziła p rzeto  za konieczne 
ogłaszać spisy tych to w aró w  i p lakatow ać 
je, aby dać publiczności w skazów ki co m a 
bo jko tow ać, a co kupow ać. Takich  p lakatów  
w ydano cz tery  w  20 tysiącach egzem plarzy. 
P rócz p lak ató w  w ydano k a r tk i ulotne, o strze­
gające przed w yrobam i pruskim i i sz tuczka­
mi ra jzenderów , lub też  popierające w yroby 
przem ysłu  krajow ego. K artek  tak ich  ro z rzu ­
cono koło  50.000. Dla ogłoszeń tych i p lak a­
tó w  rozm ieszczono po K rakow ie w łasne ta ­
blice, k tó re  zaprow adzi się nad to  w  w ię­
kszych m iastach i po m iejscowościach k ą ­
pielowych.

Obecnie p rzygo tow uje  się do d ru k u  bro­
szurkę, zaw iera jącą  spis w yrabianych w  k ra ­
ju  przedm io tów  codziennego u ży tk u ; w yda­
ną będzie w 100.000 egzem plarzy.

Że usiłow ania jed n ak  „S traży" zw róciły

na siebie uw agę, są  liczne dowody. P rzede­
w szystk iem  niem a dnia, aby k to ś  z p rzem y­
słow ców lub' rękodzieln ików  nie zgłosił się 
do „S traży" o poparcie, — najpow ażniejsze 
fabryk i p roszą o pośrednictw o w zbycie swych 
w yrobow . Na liście sk ładek  f u n d u s z u  b o j ­
k o t o w e g o ,  k tó ry  pow stał w  r. 19u9, m ożna 
spo tkać nazw iska najw ybitn iejszych przem y­
słowców.

W osta tn ich  czasach po zaw iązania się 
„K oła P ań "  i za  jeg o  s ta ran iem  znaleźli się 
już  i kupcy, k tó rzy  oświadczyli gotow ość 
poddania się k o n t r o l i  „S traży  P olsk iej", 
że nie trzy m ają  na  składzie tak ich  w yrobów  
obcych, k tó re  m ożna zastąpić krajow ym i.

Przesilenie kanclerskie
w Niemczech.

(Ma.) D la k anclerza  Rzeszy niem ieckiej 
obecne obrady parlam en tu  niem ieckiego s ta ­
ją  się coraz bardziej kłopotliw e. Z dnia na 
dzień bowiem w zras ta  praw dopodobieństw o, 
że p arlam en t nie uchw ali re fo rm y  finansów  
Rzeszy po m yśli kan c le rza  i rządów  zw iązko­
wych. Rów nocześnie z ty m  spadkiem  k u r ­
sów  kanclersk iego  p ro jek tu  s ta je  sitj coraz 
bliższym przełom  w  polityce rządu  niem ie­
ckiego. Obecna bowiem  d eb a ta  budżetow a 
wyłonić m oże bardzo ła tw o  s ta łą  now ą w ięk ­
szość p a rlam en ta rn ą : k o n se rw a ty w n o -c e n ­
trow ą.

D otychczas kom isya finansow a przyjęła 
już następu jące  now e podatk i:
Podatek  od piw a . . . .  100 mil. m arek  

» » wódki . . . .  80 » »
» » ty to n iu  i papieros. 45 » »
» > w in m usujących 5 » »
» » zapałek . . .  25 > »
» > sia tek  gazow ych 20 » »

Cło od kaw y i h e rb a ty  . . 35 » »
P onad to  uchw aliła kom isya podw yższenie 

cła od w yw ozu w ęgla zagran icę i w yższy po ­
d a tek  od obrotów  m łynarskich. Odrzuciła 
zaś p ro jek tow any  przez rząd  p odatek  od inse- 
ra tów , rek lam , tudzież podatek  od e lek try ­
czności.

T ak  więc w  k w esty i podatków  pośrednich, 
k tó re  p aństw u  m ąją przynieść około 360 m i­
lionów  m arek  rocznie, is tn ie je  zgoda m iędzy 
rządem  a  bloki e n  konserw atyw no-liberalnym . 
Inaczej rzecz się p rzedstaw ia  z podatkam ' 
bezpośrednim i. R ząd dom agał się od bloku 
uchw alenia pow szechnego podatku  spadko­
w ego w  w ysokości 140 milionów. Z pow odu 
jed n ak  gw ałtow nej opozycyi k o n serw aty stó w  
zgodził się ks. Btilow n a  następu jące  poda­
tk i »zastępcze« (E rsa tzsteu ern ):
P odatek  spadkow y . . . .  55 mil. m arek  

» od ubezoieczeń na
w ypadek ognia 35 » >

P o d w y ż s z e n i e  należytości
stem plow ych od efek tów  10 > »

P o d a tek  od przeniesienia w ła­
sności ziem skiej . . .  20 » >

i w reszcie podw yższenie s tem ­
pli w ekslow ych i czeko­
wych  20 » »
K onserw atyści zaakceptow ali całą pow yż­

szą seryę  p odatków  z w y ją tk iem  jednak po­
datku spadkow ego. Zażądali oni raczej — ja k  
to  ju ż  »Głoa Narodu* doniósł przed k ilku  
dniam i — o p o d a t k o w a n i a  p a p i e r ó w  
g i e ł d o w y c h .  K apitał n ieruchom y — tw ie r­
dzą oni — je s t  ju ż  i ta k  zbytnio obciążo­
nym, a rów nież w obecnej reform ie podda­
nym zostan ie now ym  podatkom , np. w fo r­
mie podatku  od polic ubezpieczeniow ych lub 
od przeniesienia w łasności ziem skiej. Należy 
jed n ak  opodatkow ać tak że  k ap ita ł ruchom y, 
fj. papiery giełdowe. P rzed staw ia ją  one prze­
cież w Niemczech olbrzym ią w arto ść  od 70 
do 100 m i l i a r d ó w  m a r e k .  P o d atek  od 
notow anych  n a  giełdach papierów  istnieje 
ju ż  w e F rancyi i w iele nie zaszkodził tam  
bogactw u narodow em u. Z am iast więc poda­
tk u  spadkow ego postanow ili konserw atyści 
nałożyć 55 m ilionów  m arek  n a  giełdę, mitno 
k rzy k ó w  i biadań żydow sko-liberalnej prasy  
i oporu kanclerza.

Gd k ilku  dni ko ła  żydow sko-liberalne wy­
silają się, by pow strzym ać k o n serw aty stó w  
od zam ierzonego k ro k u . G rożą naw et roz­
w iązaniem  parlam en tu  i osobistym  gniewem  
cesarza. B urzą i mącą, in try g u ją  i grożą, by­
le ty lko  obalić niepożądany dla nieb p ro jek t. 
Jeden  z finansistów , oczywiście liberalnych, 
tw ierdzi, że m ają tek  narodow y strac i przez 
opodatkow anie giełdy aż 2 m iliardy m are k  (!), 
cała p rasa  żydow ska zaś zapew nia, że ścią­
gnięcie teg o  p o datku  je s t  technicznie niew y- 
konalnem , niem ożliw em , a conajm niej ogro­
m nie kosztow nem .

Pow ody, z jak ich  rząd  opiera  się podat­
kow i od giełdy, są jasne. Rząd p rag n ie  u trzy ­
m ać ja k  najw iększą sp rężystość  i spraw ność 
giełdy, by w razie w ojny nie zawiodła. Mi­
n is te r  p ru sk i R heinbaben w yraźnie to  ośw iad­
czył w sejm ie Rzeszy. Z teg o  pow odu k s ią ­
żę BUlow sprzeciw ia się w szelk iem u tam o ­
waniu czynności giełdy i podatkom  giełdo­
wym, chociaż zyski giełdow e dochodzą w cią­
gu ro k u  nieraz do 100, 500, a naw et 1000 
procent!

Oprócz tego  BUlow p ragn ie  zachow ać ja k  
najściślejszy zw iązek z p a r ty ą  narodowo-li- 
berainą, k tó ra  je s t  nąjbardziej rządow em  
stronn ictw em  w bloku, i k tó ra  sk łada się 
w yłącznie z w ielkich przem ysłow ców  i gieł- 
dziarzy. T. zw. w olnom yślni wreszcie, p rze­
siąknięci żywiołam i żydow skim i, s ta ją  ja k  je ­
den m ąż w obronie giełdy, a że rząd  po­
trzeb u je  tak że  ich głosów, w ięc m usi w szel­
kim i sposobam i osłaniać giełdę przed n o ­
wymi podatkam i...

P rzedw czoraj jed n ak  p arlam en t niem iecki 
u c h w a l i ł  j u ż  203 g ł o s a m i  p r z e c i w  
155 p o d a t e k  od notow anych na giełdzie 
p a p i e r ó w .  P o d a tek  w ynosić m a 1 prom ilłe 
od kra jow ych  re n t  i obligów i 2 prom ille od 
zagranicznych  re n t i obligów, tudziez 2 p ro ­
m ille od k ra jow ych , a 3 prom ille od zag ra  
nicznych akcyi, w zględnie o jeden  prom ille 
więcej, jeżeli akcye te  dopuszczone są do 
handlu  term inow ego. Prom ille oblicza się od 
k u rsu  em isyjnego papierów , ja k i m iały w 
osta tn im  roku.

Pow yższa uchw ała przeszła głosam i k o n ­

serw atystów , cen trum , an tysem itów  i P o l a ­
k ó w .  R ów nocześnie w  kom isyi finansow ej 
odrzuconym  został r ó w n o ś c i ą  g ł o s ó w  
p ro jek t podatku  spadkow ego. Ju tro  lub po­
ju trz e  wejdzie ów p ro jek t na  plenum  parla­
m entu . W tedy rozstrzygn ie  się los całej re ­
form y. O drzucenie bowiem  podatku  spadko­
wego, a przyjęcie w zam ian zań podatku  od 
papierów  giełdowych — zm usi naroaow ych 
liberałów  do głosow ania p r z e c i w  c a ł e j  
r e f o r m i e  f i n a n s ó w  ej. Reform a ta  przejść 
jed n ak  m oże m imo tego, jeżeli g ł o s o w a ć  
z a  n i ą  b ę d ą ...  P o l a c y .  A więc znow  je ­
dna z najżyw otniejszych sp raw  niem ieckich 
je s t  w ręk ach  Polaków...

Gdyby z pomocą, czy bez pomocy Pola­
ków  p ro jek t an tyb loku  k o n serw a tywno-cen- 
trow ego  przeszedł w  parlam encie w e w szyst­
kich czytaniach, m usiałby książę Bulów 1) 
albo ustąp ić  2) albo rozw iązać parlam ent. 
Cesarz popiera kanclerza , praw dopodobniejszą 
więc s ta je  się ta  d ruga ew entualność. Z d ru ­
giej s trony  jed n ak  ko ła  dw orsk ie nie bardzo 
są  chętne rozw iązaniu  parlam entu , gdyż boją 
się słusznie, że do nowej Izby wejdą w zw ię­
kszonej liczbie posłow ie socyalno-dem okra- 
tyczni.

W każdym  razie  sy tu acy a  wyjaśni się za 
dni k ilka.

Ruch wyborczy w kraiu.
Występy Ora Doboszyńskiogo.

Z dyskredy tow any  politycznie na  g runcie 
zacliodnio-galicyjskim , D r Adam D o b o s z y  ń- 
s k  i postanow ił obecnie, jak  wiadomo, szu ­
kać szczęścia w e wschodniej Galicyi przy 
nadchodzących w yborach w  OJsręgu Gródek- 
Sam bor. Nie ufając w idocznie zbyt w  sw e 
dotychczasow e „zasługi polityczne", k tó re  
m ogłyby zaim ponow ać wyborcom  i zjednać 
mu ta k  gorąco upragn ione głosy, postanow ił 
n iefo rtunny  zastępca F ijak a  znaleść inną 
p latfo rm ę dla swych w ystępów  kandydackich 
m ającą na  celu pozyskanie głosów t a k ż e  
n i e p o l s k i c h  w y b o r c ó w .  Rzecz ułatw iło 
m u nieudałe w ym uszenie poparcia ze strony 
narodow ych dem okratów , k tó rzy  przeciw sta­
wili m u naw et w łasnego kandydata . Nie zw a­
żając więc, ż e  s t a j e  w  s p r z e c z n o ś c i  z 
w ł a s n e m  s t r o n n i c t w e m ,  k t ó r e g o  
p r z e d s t a w i c i e l e  w K o l e  p o l s k i e m  
j a w n i e  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  s o l i d s r y z u -  
j ą  s i ę  z c a ł y m  k i e r u n k i e m  p o l i t y k i  
K o ł a ,  D r D oboszyński rozpoczął n a  gruncie 
gródecko-sam borsk im  u p r a w i a ć  w s w e j  
a g i t a c y i  o s t r ą  o p o z y c y ę p r z e c i w k o  
p o l i t y c e  p r e z e s a  K o ł a ,  D r a  G ł ą b i ń -  
s k i e  g o , przy pom ocy „D ziennika P o lsk ie­
go" i m iejscow ego „Tygodnika sam borsko- 
drohobyckiego". T en o s ta tn i w zyw a wręcz 
w yborców  d o z a m a n i f e s t o  w a n i a  p r z e z  
w y  b ó r  p. D o b  o s z  y ń  s k i e g o  p r o t e s t u  
p r z e c i w k o  w i ę k s z o ś c i  K o ł a  i j e g o  
p o l i t y c e .

Czy m etoda ta  D ra Doboszyńskiego nie 
będzie jednem  więcej z pcśród ty lu  jego  
złudzeń politycznych — okażą nadchodzące 
w ybory.

Okręg Bóbrka-Żydaczów
O kręg  ten  p rzedstaw ia  się dla nas jak o  

bardzo zagrożony. Rusini w ytężają  w szyst­
k ie siły, by przeprzeć wybór sw ego kandy­
data. Do tej pory  co do osoby kan d y d a ta  
panow ało po s tro n ie  ukraińsk iej złow rogie 
milczenie. D opiero w czorajsze »Diło< ogła­
sza u k ra iń sk im  kandydatem  na ten  o k ręg  
D ra D ym itra  L e w i c k i e g o ,  koncypienta 
adw okackiego. Na szczęścia w  ostatn ich  
dniach i po s tro n ie  polskiej rozpcczęto  r o ­
zw ijać gorliw ą działalność ag itacy jną za k a n ­
dydatem  narodow ym , p. B i e s i a d e c k i m ,  
ta k  że nie należy tracić nadziei, że m andat 
ten  nie zostan ie nam  w ydarty .

Goście rosyjscy w Krakowie.
W dniu  w czorajszym  w  sali S ta rego  Tea­

tru  odbyło się przyjęcie na  cześć gości ro ­
syjskich, przybyłych do K rakow a pod prze­
w odnictw em  prof. Pogodina. W zebran iu  tom, 
oprócz w szystk ich  uczestn ików  wycieczki 
i g rona tu te jszej młodzieży akadem ickiej, 
wzięli udział profesorow ie. D r Janczew ski, 
D r M aryan Sokołow ski, D r Zdziechowski, 
D r Cybulski, D r Godlewski, D r Łoś, D r Bień 
kow ski, Dr Kiecki, Dr H einrich i D r H ryn- 
cewicz. Między gośćmi, przybyłym i z W ar­
szawy, znąjdow ali się Bolesław  Lutom ski 
i prof. S iro tin , Rosyanin.

Szereg przem ów ień rozpoczął p ro fesor 
Z d z i e c h o w s k i ,  zaznaczając, że zapowie- 
dzenie tej wycieczki rosy jsk iej nabaw iło go 
niepokoju. Nastąpiło ono bowiem w  chwili 
upadku w szystkich  nadziei, zw iązanych z akcyą 
słow iańskiego zjazdu praskiego. Na zgli­
szczach tej nadziei po lityka ro sy jsk a  w yw ie­
siła sz tan d a r rusyflkacyi. Dawniej łudzili się 
Polacy m yślą, że ty lk o  rosy jsk i rząd  aziała 
przeciw  nim, a całe społeczeństw o rosy jsk ie  
je s t  za nam i; ostatn ie  czasy w ykazały jednak , 
że t a  n a d z i e j a  z a w i o d ł a ,  albowiem 
z n a c z n y  o d ł a m  s p o ł e c z e ń s t w a  r o ­
s y j s k i e g o  p o c h w a l a ł  p o l i t y k ę  r z ą ­
du .  Nic dziwnego, że w iara  w  pow odzenie 
idei zgodnego pożycia obu narodów  u Pola­
ków  osłabła. Z jednej s tro n y  rzuceni w  w ir 
w alki z pangeruianizm em , z drugiej zm uszeni 
walczyć z polityką rusyfikacyjną, przyszli 
Polacy do przekonania, że należy w szystk ie  
siły skupić do tej walki. T ę  m o c  c z e r p i ą  
P o l a c y  w  K r a k o w i e ,  g d z i e  m o g ą  
s w o b o d n i e  k u l t u r ę  s w ą  r o z w i j a ć ,  
czerpią ją  w  s t a r y m  W a w e l u ,  gdzie są 
ich k ró lów  groby i prochy K o ś c i u s z k i  
i M i c k i e w i c z a .  To trag iczn e  slanow isko  
polityczne Polaków  uspraw iedliw ia ich pesy­
mizm dla spraw y słow iańskiej. Tein radośn ie j­
szą je s t  jed n ak  ta  chw ila, kiedy goszczą 
u siebie Rosyan, k tó rzy  nie zrażając się k ry - 
tycznem  położeniem , współczują z Polanam i 
i p racu ją  dalej w y trw ale  dla idei zb ra tan ia  
się dwóch wielkich narodów . N astępnie zw ra­
cając się do prof. Pogodina, podniósł m ów ca 
jego  doniosłą działalność dla idei słow iań­
skiej i w ielką życzliwość dla narodu  pol­

skiego, o k tó reg o  p raw a w alczy z energ ią  
i zapałem , nie zrażając się żadnem i przeci­
wnościami. W końcu  m ów ca podniósł tak że  
zasługi w  tym  sam ym  k ie ru n k u  p ro feso ra
S irotina.

Prof. P o g o d i n  uw aża obecną o b o ­
j ę t n o ś ć  P o 1 a k ó  w d i a  i d e i  s ł o w i a ń ­
s k i e j  z a  u s p r a w i e d l i w i o n ą .  Z a w inę 
niespraw iedjiw ego rządu  ro sy jsk ieg o  w zglę­
dem P olaków  p o k u tu je  niesłusznie całe spo­
łeczeństw o ro sy jsk ie  ja k o  w spółw inne, tak , 
ż6 w n e t będzie w s t y d  b y ć  R o s y a n i L e m .  
Ale trudności należy przezwyciężać. Mówca 
s ta ra  się usilnie uwolnić młodzież ro sy jsk ą  
od niesłusznych uprzedzeń do P olaków , zwie­
dza z n ią k ra je  polskie, aby m łodzież tę  za­
poznać z bra tn im  narodem  i naw iązać z nim 
przyjazne sto sunk i. Nie spodziew ał się d o ­
b reg o  przyjęcia, co byłoby zrozum iałe; a jed n ak  
przybył, bo chciał młodzieży rosy jsk ie j po­
kazać ten  k ra j, w k tó ry m  żyje cichy, p ra ­
cow ity, k u ltu ra ln y , lo jalny i sz lachetny  naród  
polski. O m aw iając następn ie szczegółow o 
kw esty ę  po lską  podnosi, że Rosy a  w bliskiej 
przyszłości m usi ją  rozstrzygnąć. Dowodem  
niezm iernej w ażności k w esty i polskiej był 
zjazd delegatów  13 to w arzy stw  słow iańskich  
w P etersb u rg u . Jak k o lw iek  rep rezen tow ane 
na zjeździć były przew ażnie w arstw y  re a ­
kcyjne, i na  dyskusyę w  k w esty i polskiej 
przeznaczono pół godziny, to  jed n ak  sko ro  
do niej dopuszczono, trw a ła  ona całe pięć 
dni. D oniosłość k w esty i polskiej zaznaczyła 
się tak że  na zjeździo ogólno-słow ianskim  
w P e te rsb u rg u , gdzie była w yłącznym  praw ie 
przedm iotem  długich obrad, ^ e ra z  je s t  juz  
ogólnie znaną; zajm uje się nią cała p rasa  
ro sy jsk a  i Całe społeczeństw o. Z ała tw ioną 
m usi być w krótw ę a m oże s tać  się tc  w  dw o­
jak i sposób: a l b o  p r a w a  P o l a k ó w  z o ­
s t a n ą  p o g w a ł c o n e ,  « .le  i R o s y a  p r z e ­
s t a n i e  i s t n i e ć ,  albo nastan ie  duch sw o­
body, a z n im  rozw ój i p o tęga obiTTftrQdów. 
Mówca zakończy ł ośw iadczeniem , że będzie 
n iezm ordow anie pracow ał, m ów ił i pisał, aż 
n as tan ie  sw oboda, p raw da i spraw iedliw ość.

W dalszym  ciągu  przem aw iali jeszcze prof. 
S iro tłn , oraz p rzedstaw iciele m łodzieży pol­
skiej pp. Paw likow ski, W aga, W oronieciri| I 
u czestn iczk a  wycieczki p. A nna K aczatura, 
poczem  szereg  przem ów ień zakończył prof. 
Cybulski.

** *
W ycieczkę ro sy jsk ą  p rzyję to  w  K rakow ie 

ja k  należało się spodziew ać — gościnnie i- 
u łatw iono je j zw iedzanie pam iątek  naszego 
m iasta. O dosobnione głosy k ilk u  w szechpol­
skich szow inistów  z pośród  młodzieży, k tó rzy  
snadź zapom nieli o um izgach p. D m ow skiego 
do tak ich  naw et przedstaw icieli rosy jsk iej 
reakcyi, ja k  słynny M ienszikow, zw racające 
się przeciw  prof. Zdziechow skiem u za podej­
m ow anie gości rosyjskich, nie znalazły żad­
nego oddźw ięku w społeczeństw ie naszem .
I inaczej być nie m ogło. Pom ijając ju ż  osobę 
przew odnika wycieczki, prot. Pogodina, szcze­
rego, uczciw ego i gorliw ego p rzyjaciela Po­
laków , nigdy nikom u, a tem  bardziej Rosya- 
nom, bez w zględu naw et na ich p rzeso n an ia  
polityczne, nie m ożem y odm aw iać p raw a  do 
naszej gościnności—tu ta j w łaśnie, w  ty m  za 
k ą tk u  w o l n e j P o l s k i ,  gdzie Polacy, — j a t  
słusznie zaznaczył w  sw em  przem ów ieniu 
prof. Zdziechow ski — m ogą sw obodnie ku l­
tu rę  sw ą rozw ijać, skąd  czerpią siłę do walki, 
„gdzie są ich k ró ló w  groby i prochy  Kościu­
szki i M ickiewicza".

Niech przyjeżdżają t u i p a t r z ą  n a p r z e -  
s z ł o ś ć P o l s k i i n a j e j  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  
n i e s k r ę p o w a n ą  t y r a ń s k i m i  r z ą d a ­
m i  S k a ł ł o n ó w .  Niech p rzekonają  się, pa­
trząc  tu  w K rakow ie na pam iątk i naszej 
przeszłości i na  w olny rozwój ośw iaty, nauki, 
sz tuk i i k u ltu ry  polskiej, jakiem  barbarzyń­
stw em  je s t  t ę p i e n i e  t e j  k u l t u r y  w za­
borze rosyjskim ...

T ak  ciężkie dla nas w obecnej chwili wa­
ru n k i politycznego życia za kordouem , nowe 
zam achy n a  p raw a  narodu  polskiego, nie ty lko  
ze s tro n y  rządu, ale i spo łeczeństw a ro sy j­
skiego, m ogły p o w s t r z y m a ć  P o l a k ó w  
o d  „ s ł o w i a ń s k i c h "  w ę d r ó w e k  d o  P e ­
t e r s b u r g a ,  (jak  w iadom o, w łaśnie p r o f .  
Z d z i e c h o w s k i  nie uw ażał za m ożliwe 
uczestniczyć obok p. D m ow skiego w ostatn im  
zjeździe petersbu rsk im ), ale tych R osyan, 
k tó rzy  p r z y j e ż d ż a j ą  d o  n a s ,  nie ty lk o  
m ożem y, ale pow inniśm y przy jąć gościnnie 
i u łatw ić im w ten  sposób poznanie Polski, 
ja k  się ona rozw ija, k iedy  się n ią nie opie­
k u ją  pseudosłow iańscy działacze zjpod znaku  
M ienszikowa, S tołypina i Aleksiejewa...

GABRYELSKA,  K rzysztotory, K ra k ó w
W ynajm u je  i sp rze d a je  p ierw szo rzędnych  fabryk 
fo rtep ian y , p ian in a , h a rm o n ie  i pianole sa go­
tów kę lub n a  s p ła ty  n a w e t dwudslestomiesięcme. 

In s tru m e n ty  używ ane o«l cen najniższych.

Precz z towarem p rustln  I 
Rupuicle tylko a  curześcljar!

KRONIKA.
KALENDARZYK KUŚCLELNY. Jutro  w piętek 

Wilhelma opata; pojutrze w sobotę Jana i Pawła 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 3 minut 40; 
zachód przypada o godi. 8 minut 24; długość dnia 
godzin 10 minut 44

Kraków, ania 24 czerwca.
Deputacya krakow ska u cesarza . Z W ie­

dnia te lefonu ją  n am : C esarz p rzy ją ł dziś de- 
pu tacyę złożoną z p rezy d en ta  m iasta  K rak o ­
wa Lea, b u rm is trza  m. P odgórza M aryew- 
skiego, p rezesa  r. p. w ielickiej K arol? Cze- 
cza i p rezesa  r. pow. k rak o w sk ie j S te lan a  
Skrzyńskiego.

Im ieniem  deputacyi przem ów ił D r Leo, 
p rzedstaw iając szkody w yrządzone p rz e t w y­
buch prochow ni w dniu 5 czerwca, ora* nie­
bezpieczeństw o, w  jak iem  się znąjdują K ra ­
ków, Podgórze i sąsiednie gm iny z powodu 
sąsiedztw a licznych procnow ni i m agazynów

Po nizkich cenach W wielbim wyborze na SBZOIt Wiosenny i letni poleca Zakiefy, Peleryny i Sukienki dla panienek do lat 16. U branka, Zarzu-
t k i  i  K u r t k i  dia chłopców do lat 14. Kapturki, R e p e ta ,  Czapki, Rękawiczki, Skarpetki, Pió- 
czocky, Rudki i Bielizna dziecinna jak również c a f e  w y p r a w k i  d l a  n i e m o w i eFRANCISZEK M A R T IN

w Krakowie, Rynek yt. I. IZ. W niedzielę i święta sklep zamknięty.
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am unicyi. W rącsając cesarzow i P°3a“ e jJ °  
tro n u  w  tej spraw ie, w yrazb  p rezyden t go­
rącą  prośbą o opieką nad m ieszkańcam i tych  
m iejscowości oraz o zarządzenie w ypłaty  od­
szkodow ań osobom do tkn ię tym  przez k a ta -

8 tr°Cesarz w odpowiedzi swej w yraził prze- 
dew szystkiem  żal, że K raków  i P odgorze 
do tkn ię te  zostały tern nieszczęściem  ; ośw iad­
czył że Każe sonie tą  sp raw ę dokładnie i 
wszechstronnie przedstaw ić i dołoży starań , 
abv wyrażonej prośbie w m iarą  możności 
z a d o ś ć  uczynić. Każda tw ierdza -  rzek ł -  

flhnie w ielkich zapasów  amunicyi, cho- 
w C o  to  aby m iejsce odpowie-

dnie na  Ich um ieszczenie. K rako-
N a zapytanie cesarza o sto su n k i K rako 

w a i Podgórza, p rezy d en t Leo w yraził p rośbę 
u dalsze rozszerzenie w  obu m iastach  re jo ­
n u  fortyfikacyjnego, k tó ry  zby t zacieśnia i 
tam uje rozw ój obu m iast. t

P o tem  rozm aw iał cesarz z członkam i de- 
putacyi. M arszałka Czecza w ypytyw ał cesarz 
o w ysokość szkód w pow iecie w ielickim , 
m arsza łka  S krzyńskiego  o s to su n k i i dzia­
łalność rady  pow iatow ej k rak o w sk ie j. W odoc 
b u rm is trza  P odgórza p. M aryewskiego ośw iad­
czył iż w iadom o m u, że Podgórze pom osłą 
nJwięKSze szkody. P. M aryew ski po tw iorazn 
to  w skazu jąc na ilość zniszczonych domów. 
Ż egnając deputacyę cesarz, ponow nie zape­
wnił, że sp raw ą tą  w nąjbliższym  czasie się 
zajm ie i w yda odpowiednie rozporządzenie.

W spraw ie wiecu, od  wydziału Soaahcyi 
akad. otrzymujemy następujące pism o:

Z pow odu m ylnej in form acyi w sp ia w ie  s t a ­
n o w isk a  m łodzieży k a to lic k ie j w k w esty i sp ro ­
w adzen ia  zw łok S łow ackiego  n a  Wawel, ośw iad-

CZamM łodzież k a to l ic k a ,  g ru p u ją c a  się  w s o d J i -  
cyi a k a d ,  godząc się  ty lk o  n a  w iec m a n ife s ta ­
cy jny , u su n ę ła  się  p rzez sw ego re p rez en ta n t*  
od zw ołan ia  w iecu d y sk u sy jn eg o , gdyż p rzew i­
d y w ała  n a  nim  nap aśc i n a  w iarę  i K ościół, a 
tem  sam em  u su n ę ła  się  od ofieyalnego w m m
udziału. . ,

„I rzeczyw iście, w iec by ł w idow nią b ez u s ta n ­
nych  n apaśc i ł obelg  n a  w szystko , co nam  d ro ­
g ie i św ię te . # t

To te ż  poszczególni członkow ie S oaahcyi a -
kad em ick ie j, zn a jd u ją cy  s ię  n a  sa li, p rag n ę li 
za p ro te s to w a ć  przeciw ko tem u , ale poniew aż 
p ad ły  ju ż  g łosy  p ro te s tu , n .e  chcąc p rzew lekać 
d y sk u sy i, a  p rzy tem  w idząc ogólne , zrozum iałe 
w ta k ic h  razach  zdenerw ow an .e  i roznam .ę tm e-
nie. zaniechali tego. .

„Dlatego dziś dopiero protestujemy przeciwko
prow adzen iu  teg o  ro d za ju  dyskusy . i n ad u ży w a­
n iu  sp raw y  sp ro w ad zen ia  z w ł o k  S łow ackiego 
d la  rz u c a n ia  obelg  n a  re lig ię  i Koscioi.

„Zaznaczamy daiej, iż  co do samej rezo u yi, 
tyczącej się zarządu grobami królewskim , j j  
p r o t e s to w a l i ś m y ,  gdyż ta, według informacy 
nie wiemy o He opartej na p ra w d z iw y c h  tak­
tach, podanych przez wnioskodawcę — nie za­
wierała myśli sekularyzacyi Wawelu, lecz tylko 
odebranie zarządu grobów królewskich władzom 
centralnym wiedeńskim, k tóre go rzekomo spra­
wują, a oddanie Sejmowi galicyjskiemu.

Jako Sodallsi Maryi, obowiązani nietylko do 
wyznawania, ale i do obrony wiary i Kościoła, 
oświadczamy, że przy nim wiernie stoimy i za- 
WBze _  ilekroć tego zajdzie potrzeba, ilekroć 
to najświętsze Ideaiy zostaną zaczepione — my, 
w miarę sił naszych, bronić ich będziemy.

W Krakowie, dnia 24 czerwca 1909. 
Wydział Sodalicyi akadern.: J. Winkowski, 

prefekt, T. Urbańczyk, wiceprefokt, L. Bulanda, 
P. Dzieduszycki, R. Friedberg, W. Jelowicki, A. 
Józefik, M. Kaszyezko, B. Kownacki, W. Lisow­
ski, W. Łaszczyński, «!• Mikułowski, S. vvaś- 
kowski.

Z powodu oświadczenia członków „Polonii , 
że nie głosowali za żadną rezolucyą przedsta­
wioną na wiecu, ale stanowisko swoje zazna­
czyli w specyalnej deklaracyi, -— przewodniczą­
cy wiecu prosi nas o stwierdzenie, że rezolucyę 
przyjęto przez aklamacyę, gdyż przy kontr-pró- 
bie nie podniosła się ani jedna ręka.

Musimy zwrócić uwagę, że obie te wersye 
są zgodne z prawdą, gdyż członkowie „Polonii1 
wstrzymali się od głosowania, ponieważ z jednej 
strony gorąco pragną, aby prochy wielkiego 
poety spoczęły na Wawelu, a z drugiej nie mo­
gli się zgodzić na tek s t rezolucyi.

Organ Bakaja I Haeckera gniewa się na 
„Głos Narodu" za stanowisko zajęte przez nas 
wobec demonstracyi, zamierzonej przeciwko X. 
kardynałowi Puzynie. — Polemika w tej sprawie 
z „Napr*odem“ Jest niemożliwą, bo redakeya 
tego dziennika niema widocznie żadnego poczu­
cia przyzwoitości i tak tu , i nie rozumie na czem 
polega godność młodzieży, -  tego najdroższego 
materyału każdego społeczeństwa. 
zatem skonstatować, że „Naprzó uwa a z 
zupełnie naturalne, a nawet chwalebne, muc e 
nia szyb w pałacu biskupim, i okrzyki hańba, 
wymierzone przeciwko dostojnikowi Kościoła k a­
tolickiego ; — gdyby jednak ta  sama młodzież 
poszła na Kaźmierz, i wybiła szyby w mieszka­
niu rabina, lub nawet prezesa kahału, pierwszy 
„Naprzód" gorżko biadałby nad niekulturalno- 
ścią i nietolerancyą sprawców...

Rosyjscy goście w Krakowie. W dniu dzi­
siejszym urządzili rosyjscy goście z prof. Pogo- 
dinem na czele wycieczkę do Salin wielickich. 
Wieczór wyjadą do Zakopanego, gdzie staną w 
wilii Dr Piaseckiego „Klemensówee." Rankiem 
wyruszą automobilami do Morskiego Oka, zwie­
dzając po drodze „Wodospady Mickiewicza" oraz 
„Czarny Staw" — popołudniu zaś odbędzie się 
wycieczka do „Doliny Kościeliskiej."

Powrót ze Zakopanego projektowany je s t w 
piątek popołudniu, poczem w nocy wyjadą go­
icie do Węgierskiego Hradczyna.

Sprawy ekonomiczne. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej, na którem u- 
chwalono przedstawić Magistratowi wnioski co 
do linii regulacyjnej przedłużenia ul. Biskupiej 
ku Łobzowskiej. Sekcya przyznała dodatkowy 
kredyt w kwocie 700 koron na utrzymanie po­
rządku 1 czystości w nowo nabytych realno- 
ściach, dalej zatwierdziła niwelettę ulicy Kiliń­
skiego i Michałowskiego, między uh Długą a 
Czarnowiejską, oraz niwelettę ulicy Żabiej mię­
dzy dh Czarnowiejską a Wolską.
|  ( Zmiana statutu. Sekcya prawnicza uchwaliła 
na wczorajszem posiedzeniu przedstawić Radzie

miasta wnioski o zmianę § 5 sta tu tu  emery­
talnego dla urzędników i sług miejskich, a  to 
celem zwolnienia gminy od obowiązku ubezpie­
czenia członków straży pożarnej miejskiej we 
lwowskim zakładzie ubezpieczeń robotników od 
wypadków.

W obronie starego Krakowa. W piątek, 25 
b. m. ma się odbyć posiedzenie kotnisyi upię­
kszenia m iasta Krakowa.

Ze swej strony polecamy gorąco sprawę ba­
szty Kościuszkowskiej; której grozi zburzenie, 
sprawę nowych, ale ciasnych ulic, a głównie bu­
dowę nowych, niezgodnych z tradyeyą starego 
Krakowa budowli domów.

Sprawy szkolne. Onegdaj odbyło się posie­
dzenie sekcyi szkolnej, na którem uchwalono 
zakomunikować Radzie szkolnej krajowej uchwałę 
Rady m iasta z dnia 29 czerwca b. r. z poda­
niem o wydanie zarządzeń, zmierzających do 
przekształcenia szkoły im św. Scholastyki w 
myśl uchwały na gimnazyum realne. Dalej 
uchwalono p r z e d s ta w ić  Radzie szkolnej okręgo­
wej kandydatkę na prowizoryczną nauczycielkę 
gospodarstwa domowego, nadto przyznano 4 
nauczycielom zapomogę w łącznej kwocie 250 
koron, zaś 4 innym, bawiącym na kursie rysun­
kowym we .Lwowie subwencyę 240 koron.

Źmiana taryfy aiccyzy miejskiej. Ouegdaj 
odbyło się posiedzenie Komisyi administracyjnej 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Szarskiego, 
na którem obradowano nad sprawą zmienienia, 
względnie reformy taryfy akcyzowej w Krakowie 
obowiązującej. Po wywodzie referonta, naczel­
nika administracyi r. Dr Zawadzkiego, wyłoniła 
się bardzo ożywiona dyskusya, której dalszy 
ciąg nastąpi na najbliższem posiedzeniu, poczem 
sprawa przedłożoną zostanie Radzie miejskiej.

Wiec nauczycielstwa krakowskiego. Z ini- 
cyutywy krakowskiego „Ogniska nauczyciel­
skiego" odbędzie się w sobotę, dnia 26 b. m. 
w sali obrad Rady miejskiej wiec ogółu nauczy­
cielstwa krakowskiego z następującym p r o ­
g r a m o m :

1) 0 godzinie wpół do 9 rano nabożeństwo 
w kościele 0 0 . Franciszkanów.

2) O godzinie 9 rano zagajenie wiecu (p. 
Michalski).

3) Wybór prezydyum wiecu i uchwalenie re­
gulaminu obrad.

4) Referat w sprawie polepszenia byty nau­
c z y c i e l s t w a  tymczasowego (referent p. Robak).

5) R eW at o policzeniu la t praktyki (referent 
p. Michalski),

6) Rehirat o dodatkach pięcioletnich i po ­
lepszeniu bytu nauczycielstwa (p. dyr Macio- 
łowski)-

7) Refoi-at oświatowy (p. dyr. Parezyński).
Z TowĄ-zystwa muzycznego. W sobotę dn. 

26 b. m., o g-odz. 5 wieczór, odbędzie się w sali 
Starego t-eairu drugi popis uczniów Konserwa- 
toryum muiycznego pod artystycznym kierun­
kiem Dra W Żeleńskiego.

UcigTam je s t następujący:
1) Grieg. „Aus Holbergs Zeit", suita na or­

kiestrę smyczkową. (Orkiestra Konserwatoryum).
2) Beetn:>vi.,1; „Sonata appassionata" (I część), 

p. Podolski. UOasa prof. Lalewicza).
3) a) Skai-iyóaki; „Nokturn", b) Brahms: 

„Kołysanka", i) Pagne: „Souvenir de C uris"— 
na 4 wioloncs*}ie — pp, ; Scliiitzko, Bulanda, 
Schoengut i hoinaiui. (Klasa prof. Skarżyń­
skiego).

4) Chopin : „Ballada f-mol" — pna Libanó 
wna. (Klasa pror Lalewicza).

5) Schumann „Marchenbilder" —• p. Szn- 
leski — altowi a. (Klasa prof. Wierzuchow- 
skiego).

6) Arensky: „Koncert f-mol“ (I część) • 
pna Gajczakównd. (Klasa profesora Lalewicza).

7) B ach — L isst: „Fantazya" • „kuga S~ 
mol“ _  p. Roseiiblum. (Klasa profesora Lale- 
wicza).

8) a) Dworzak: „Andante", b) Popper: „Ra-
psodya" — soio ^'olonczelowe z towarz. lorte- 
pianu — p- SohiltZ|-0 (Klasa prof. Skarżyń­
skiego).

9) Liszt: „Campanella" — p. Przeorski. —
(Klasa dyr. Żeleńskiego).

10) R u b in s te in  : ,,K o n cert d -m o l“ (I część) 
pn a  Skubów na. (Kias.a p ro f, Lalew icza).

11) Brahms: flh''Ucert b-dur" (I część) 
p. Kolischer. (Klasa broi. Lalewicza).

Bilety po 1 hor. ta krzesło na sali, a po 50 
hal. za krzesło na gDe.-yi, sprzedaje kpncela- 
ry& Tow. muzycznego #  godzinach urzędowych.

Z teatru ludowego: j j2jg j j u r̂0 „Otello" 
z dyr. E. Rygierem w roli tytułowej. Natomiast 
w sobotę wznawia dyr*kcya teatru  sztukę w 5 
aktach Gabryeli Zai'<>'%iej p . t . „Małka Szwar- 
cenkopf". W głównych olnch wystąpią PP-: 
skupska, Czermańska, h a inicka, Kolman, Ga­
jewska, Barwiński, Cholo*jcz> Modzelewski, Jej- 
de, Szkudelski, Belko „i

W  niedzielę popoludn  ̂ po raz 3.ci „Małka 
Szwarcenkopf".

Krak. TOW. Ośw a ty ■ wtfowej o t r z y m a ło  cen­
ny dar od p. J . Kur* mianowicie kilkana­
ście oprawionych roc K v .^pygodnlka ilustro­
wanego" i „Wędrowc z 03tatnich) oraz 
kilka cenionych powie > f,i,r„z^w

Dar ten hojny zna u biblioteki kil­
ku c z y te lń  T. O. L.

Zarząd główny, wyi tż « j^  serdeczne podzię­
kowanie szlachetnemu o aroóa^.Cŷ  wyraża i ży-
czenie: „vivant seęuentes"

Z festynu, urządzonego v dniu 30 maja na
rz ecz  T o w a rz y s tw a  o p iek i n s  ^ h o g ą  m łodz ieżą  
sz k ó ł ś re d . u z y sk a n o  czysteg dochodu 530 k .
68 hal. .

Łaskawymi datkami w tro;(5Wce przyczynił1 
się p p .: X. Dr Józef Caputa it. Dolińska 10 
kor., Eugeniusz Koziański lii v  ̂ Luczkowa 10 
kor., prof. Władysław Nata: ^  komen­
dant Steinsberg 20 k., Stebeisku jn k., Helena 
W archałowska 10 k., X. prałat Wądolny 5 k., 
W ydidżanka 5 k, Edmundowa Zieleniewska 
10 k., Zborowska 5 k.

Za tę  wydatną pomoc, jak  również z a  czyn­
ny udział, wszystkim paniom i panom komite­
towym, oraz pp. kupcom za chętnie ofiarowane 
fanty, składa serdeczne podziękowanie imieniem 
Zarządu Towarzystwa K. \\'ęciAiemcZ<ywa. 

Wycieczka do Bielan I Tyńca. K om uniku ją
n a s :  S t a r a n i e m  K ó łk a  m a te m a ty c z n o - f iz y c z n e g o
U. U. J- odbędzie się w niedzielę dnia 27 bm. 
wycieczka do Bielan i Tyńca statkam i parowy­
mi pod przewodnictwom prof. Dra O. Bujwida. 
Program : Wyjazd z przystani na Groblach pod 
Wawelem o godz. 9 rano* Zwiedzenie urządzeń

wodociągów miejskich. Zwiedzenie ruin zamku 
i kościoła w Tyńcu. Powrót o godz. 1 popoł.

Druga wycieczka z tym samym programem 
odbędzie się popołudniu. Wyjazd o godz. 3, po­
wrót o godz. 8 wieczór — Uczestnicy ranni 
mogą powrócić wieczorem. — Powrót przy świe­
tle pochodni i ogni bengalskich, z orkiestrą 
mandolinistów. Bufet we własnym zarządzie. 
Ceny bardzo niskie. Cena biletu tam i z powro­
tem 2 korony, dla akademików t  50 kor. Bi­
lety nabywać można codziennio od 12—1 i od 
6 — 7 popoł. w Kółku matematyczno-flzycznem 
(ul. św. Anny 12), zaś w dniu wycieczki w 
przystani na godzinę przed odjazdem.

Dwie wycieczki do Tatr urządza w miesiącu 
lipcu b. r. Sekcya wycieczkowa krakowskiego 
„Ogniska nauczycielskiego." Wycieczka pierwsza 
potrwa 4 dni i obejmie: zwiedzenie Doliny Koście­
liskiej (pieszo), Giewontu (100 m.), Doliny Bia­
łego, Strążyskiej i Gubałówki (1123 m.). Wyjazd 
z Krakowa dnia 21 lipca, powrót do Krakowa 
dnia 24 iipca.

Wycieczka druga obejmie następujący pro­
gram : z Zakopanego przez Zawrat (2158 m.) 
do Morskiego Oka (1393 m.) na noc, przez Rysy 
(2503 m.) do Jeziora Popradzkiego (1513 m.) i 
do Jeziora Szczyrbskiego (1350 m.) na noc, dro 
gą Turystowską do Szmeksu (1053 m.), stąd do 
Schroniska Śląskiego (1678 m.) w Dolinie Wie­
lickiej na noc. Powrót do Zakopanego przez 
Polski Grzebień (2208 m.) i Dolinę Białej Wody. 
Wycieczka ta  potrwa 5 dni.

Wyjazd z Krakowa dnia 24 lipca, powrót 
dnia 29 lipca.

K oszta  w ycieczki p ie rw szej z b iletem  k o le ­
jow ym , noclegam i, p rzew odnik iem  i ta k o ą  k li­
m a ty czn ą  w ynoszą 16 ko ron . K oszta  w ycieczki 
d rug ie j z tym  sam ym  kosz to rysem , w ynoszą 21 
korou , p ierw szej i d ru g ie j 33 koron.

Wycieczka pierwsza należy do najłatwiejszych 
przechadzek tatrzańskich. W wycieczce drugiej 
mogą brać udział osoby (panie i panowie), które 
już mają pewną wprawę w chodzeniu po górach, 
nie doznają zawrotu głowy na widok przepaści 
i zdolne są do znoszenia kilkunastogodzinnego 
trudu pochodu z ciężarem (workiem turystycz­
nym) na plecach. Wycieczka to jednak nie na­
leży do karkołomnych i niebezpiecznych, ale jest 
jedną z niezbyt trudnych, nastręczającą sposo­
bność w krótkim  czasie poznania największych 
osoDliwości Tatr.

Wyjaśnień listowych uaziela nauczyciel Jan  
Szkodziński, Kraków, Wolnica I 1 (adres ne 
listy). Zgłoszenia w formie złożenia pieniędzy na 
ręce p. Szkodzińskiego przyjmuje się tylko do 
15 lipca. Na listowną odpowiedź należy dołączyć 
markę.

Z Resursy urzędniczej Wydział Resursy u- 
rzędniczej zaprasza żony wszystkich członków, 
panie będące członkam i, tudzież wszystkich 
członaów na pogadankę w kwestyach ekonomi­
cznych. Równocześnie zda wydział sprawę z o- 
brotów działu spożywczego.

Pogadanka ta  odbędzie się w wielkiej sali 
Resursy w piątek, dnia 25 b. m. o godz. 8-ej 
wieczór.

Polska pielgrzymka do Lourdes. Przy współ­
udziale XX. Misyonarzy urządza kraj. Związek 
turystyczny w Krakowie pielgrzymkę do Lour­
des, k tóra pod przewodnictwem XX. Misyonarzy 
wyruszy z Krakowa osobnym pociągiem w dniu 
8 sierpnia br.

Podróż tam  i z powrotenc z odpoczynkami 
w większych miastach oraz z czterodniowym 
pobytem w miejscu, obliczoną jes t na dni 14.

Zgłoszenia udziału przyjmują XX. Misyona- 
rze w Krakowie i we Lwowie, kraj. Związek 
turystyczny w Krakowie, miastowe Biuro kole­
jowe St. Sokołowskiego we Lwowie i Biuro 
przewozowe w Bochni — udzielają wszelkich 
wyjaśnień, oraz dostarczają programów.

P oniew aż liczba u czes tn ik ó w  we w ycieczce 
j e s t  og ran iczoną , zg ło szen ia  życzących  sob ie  
w ziąć udział, p rzy jm ow ane b ęd ą  ty lk o  do ó n ia  
20 lipca.

Uroczystość wojskowa. Dzisiaj rano o go 
dżinie 9 odbyło się w kościele św. Piotra i P a­
wła uroczyste nabożeństwo, urządzone staraniem
1 pułku artyleryi konnej w Łobzowie, na pa­
miątkę bitwy pod Custozzą.

Na opróżniono miejsca w Bursie dla synów 
nauczycieli w Krakowie, należy wnosić podania, 
zaopatrzone w świadectwo ubóstwa i świadectwo 
szkolne z ostatniego półrocza, najpóźniej do dnia
2 lipca b. r. do Zarządu Towarzystwa, ulica 
Szujskiego 1. 5.

Sprostowanie. U rząd cechu  szew ców  w  K ra ­
kow ie u p rasz a  n a s  o sp ro s to w an ie , że K aro l 
S e tn e r, o k tó re g o  zam achu  sam obójczym  d o n ie ­
śliśm y w num erze 158 naszeg o  p ism a, je s t  ro 
bo tn ik iem , a n ie  m a js tre m  szew sk im

Brak bezpieczeństwa. Jedna z osób, biorą­
cych udział w procesyi piątkowej na Małym 
Rynku, donosi nam o niedbałem czuwaniu or­
ganów policyjnych nad porządkiem i ogólnem 
bezpieczeństwem. W tłoku, panującym na pro­
cesyi, zasłabło kilka osob, lecz mimo to nie mo 
żna było ani pospieszyć im z pomocą, ani wy­
prowadzić ich z tłumu.

P olicya pow inna  n a  p rzysz łość rozw ijać w 
ta k ic h  w y p ad k ach  w ięcej sp ręży sto śc i i energii„ 
oraz ustanow ić  pew ne s ta łe  norm y obchodów 
te g o  rodza ju , co z p ew n o śc ią  w płyn ie  d odatn io  
n a  ogólne bezpieczeństw o.

Przytrzymanie złodzieja. Na rekwizycyę po- 
licyi lwowskiej aresztowano na -tutejszym dwor­
cu kolejowym JS-letniegm Ju rk a  Lechkiego z 
Rudy pod Rochatynem, który  sprzeniewierzyw 
szy na szkodę swego cnleboaawcy kwotę 240 
koron, zbiegł w kierunku Krakowa, gdzie go 
na podstawie nadesłanego rysopisu przytrzy­
mano.

Wczas zaczyna. Wczoraj aresztował żołnierz 
policyjny, patrolujący w ulicy Starowiślnej, 14 
letniego żydka, Psachie Glasmanna, w chwili, 
gdy usiłował wyciągnąć z kieszeni przechodzą­
cemu tą  ulicą Seelenfreundowi, zegarek. Żydka 
am atora cudzej własności — osadzono w are 
sztach policyjnych.

Z sali sądowej W dniu dzisiejszym rozpo 
częła się przed trybunałem sędziów przysięgłych 
pod przewodnictwem r. Raczyńskiego rozprawa 
karna przeciw Franciszkowi Mallekowi, brązów 
nikowi w fabryce p. Jarry, oskarżonemu o zbro 
dnię kradzieży. Oskarża prok. Ajdukiewicz, bro 
ni mecenas Szalay. Jak  zaraz po fakcie dono 
siliśmy, dopiero później, na podstawie pośrednich 
dowodów, agnoskowany jako sprawca, Mallek,

zabrał z kasy wertheimowskiej szkatułkę z pie­
niędzmi i rozbił ją  następnie w warsztacie, za­
bierając z jednego jej schowka kwotę 804 kor.

Przy mozoleniu się nad otwarciem dalszych 
przegród, spłoszył go stróż nocny, wobec czego 
Mallefc zbiegł, zostawiając na miejscu wypadku 
obuwie, po którem go następnie, jako  sprawcę, 
rozpoznano.

Mallek do winy się nie poczuwa; stara  się 
wykazać swo alibi krytycznej nocy, a przyzna­
je  tyiko, że przedmioty srebrne, znalezione u 
niego w czasie rewizyi, rzeczywiście zabierał z 
fabryki.

Następnie przesłuchiwano świadków dowo- 
aowycb, z których żaden nie może stanowczo 
stwierdzić, że Mallek je s t sprawcą kradzieży, 
oraz odwodowych, aby wykazali alibi obwinio­
nego.

Rozprawa trw a dalej — wyrok zapadnie pó­
źnym wieczorem.

Pogdda. Dnia 23 czerwca termometr doszedł 
od 13'7 do 29 3 C., barometr popołudniu zaczął 
się podnosić.

Dnia 24 czerwca o godzinie 7 rano stan ba­
rometru 740 6 mm., term om etru 14 6 C., wiatr 
południowo-zachodni.

Z Kraj u.
Dla uprosz 
w szkołach

Czesne w szkołach średnich.
czen a sposobu płacenia czesnego 
średnich postanowiono, aby wszystkie dyrekeye 
szkół średnich przystąpiły do obrotu czekowego 
pocztowej Kasy oszczędności, tak, aby czesne 
w przyszłości było płacone zamiast Jak dotych­
czas w markach, w drodze pocztowej Kasy o- 
szczędności. Sprzedaż marek szkolnych będzie 
z końcem lipca br. wstrzymaną; za nabyte aż 
do tego czasu marki, można za specyalnem po­
daniem do odpowiedniej kraj. Rady szkolnej 
otrzymać aż do końca grndnia b. r. zwrot pie­
niędzy.

Konkurs na dom czynszowy. Z Towarzystwa 
politechniczego kom unikują: Jan  i Helena Bro- 
milscy ogłaszają za pośrednictwem „Koła archi­
tektów polskich we Lwowie" konkurs na szkic 
trzypiętrowego domu czynszowego, mającego 
stanąć przy zbiegu ulic Akademickiej i Cho- 
rążczyzny we Lwowie. W konkursie tym mogą 
brać udział wszyscy architekci polscy. Szczegó­
łowe warunki, program konkursu i plany sytua­
cyjne otrzymać można w biurze Tow. politechni­
cznego, ul. Zimorowicza i. 9 we Lwowie.

Przewidziane są trzy nagrody w kwocie 700, 
500 i 300 koron. Ju ry  tworzą architekci: prof. 
G. Bisanz, A. Broniowski, A. Kamienobrodzki, 
W. Rawski, prof. A. Weiss, tudzież właściciel p. 
Jan  Bromilski, jako zastępcy architekci: M. Łu- 
żecki i prof. W. Sadłowski.

Prace konkursowe należy nadsyłać pod adre­
sem „Koła architektów," ul. Zimorowicza 1. 9, 
do 31 sierpnia b. r.

Polski kongres pedagogiczny we Lwowie.
Termin kongresu pedagogicznego, wyznaczony 
pierwotnie na dnie 4 i 5 lipca, został na ży­
czenie kilku Towarzystw, biorących udział w 
pracach komitetu, z ważnych przyczyn o d r o ­
c z o n y .

Po porozumieniu się Z Towarzystwami, wy­
znaczono ostatecznio i nieodwołalnie term in kon 
gresu na dnie 31 p a ź d z i e r n i k a  i 1 l i s t o ­
p a d a  br.

O docyzyi tej zawiadamia Zarząd Główny 
Pols. Tow. pedagogicznego wszystkich, którzy 
w kongresie pragną wziąć udział.

Niepołomice. (Kor. wł.) W dniu 17 bm. o- 
degrali członkowie tu t. „Sokoła" po raz drugi 
wobec licznego audytoryum, dwie sztuki jedno- 
aktowe, mianowicie: „Tatuś pozwolił" i „Stryj 
przyjechał". Amatorzy wywiązali się z swego 
zadania nadspodziewanie dobrze. Szczególnie 
podnieść należy wyborną i pełną zrozumienia 
grę: pp. Łuczyńskich, p. Pobudkiewiczówny, p. 
M ary Grosówny, p. Szymlówny i p. Hargeshei- 
merowej, oraz panów : Kolba, Ziemby, Maciueha 
i Busia.

Wogóle od czasu, gdy prezesem wybrany 
został aptekarz tu t. p. Reichenberg — rozwija 
się „Sokół" w Niepołomicach coraz więcej, cze­
go dowodem wzrastająca z dniem każdym licz­
ba członków, oraz ożywiony ruch, jaki panuje 
w uaszera jjnieździe.

Uroczystość narodowa na kresach. Piszą
nam z C z e r n i o w i e c :  J a k  wiadomo odbędzie 
się u nas dnia 4 lipca b r. poświęcenie boiska 
sokolego, przeznaczonego przedewszystkiem dla 
korpusów dziatwy polskiej.

Do tego święta narodowego cała Polonia 
bukowińska czyni olbrzymie przygotowania.

Codziennie napływają liczne zgłoszenia z oj­
czystych gniazd sokolich, nie szczędząc trndu i 
wydatków, by nas poprzeć w naszej pracy i do- 
pomódz w ratowaniu 50.000 dusz polskich od 
wynarodowienia. Pomoc i zachęta doda nam 
otuchy i wiary we własne siły, której nam tak  
potrzeba wśród walk codziennie staczanych.

Komitet miejscowy zaprosił do wzięcia udziału 
w naszoj uroczystości reprezentantów władz kra­
jowych i rządowych. Hakatyści nasi jednak i 
ich polakożerczy organ „ Bukowi ner Nachriehten 
w brutalny sposób napadają na nas. Ujadanie 
hakatystów nie zaszkodzi nam jednak, gdyż 
uroczystość nasza zapowiada się świetnie.

Komitet, do którego należy 120 pań i panów 
czyni wszolkie starania, ażeby uroczystość jak - 
najpoważniej i najświetniej wypadła. Wszyscy 
gorliwie nad przygotowaniem pracują.

Na wzbogacenie tomboli, przysłały firmy pol­
skie z Ojczyzny wiele darów. Komitet uchwalił 
podać te firmy na placu uroczystości do wiado­
mości publicznej w celu reklamy.

Cieszymy się bardzo, że Rada mięjska ze 
Lwowa przybędzie w strojach n a r o d o w y c h .  Oby 
i Kraków swych reprezentantów wysłać raczył.

Zjazd będzie olbrzymi — spodziewamy się 
około 2000 osób z poza Czerniowiec.

Komitet poczynił staran ia o zniżkę kolejową, 
a dyrekeya tu tejsza poparle naszą prośbę.

Poszczególne komisye zorganizowały się i 
czynią wszelkie wysiłki, by miłym gościom na 
niczem nie zbywało.

Komisya kwaterunkowa przygotowuje dla 
wcześniej przybyłych odpowiednie kwatery. — 
Członkowie „Sokoła" otrzymają przyjętym zwy­
czajem wygodne kwatery wspólne.

Wyjazd gości ze Lwowa nastąpi w dniu 3 
lipca, pociągiem 313, o godzinie 10-30 w nocy 
W  drodze dołączą się do tego pociągu „Sokoli"

Bilety jazdy należy kupować aż do stacyi 
koląjowej „V olksgarten", gdyż z tej śtacyi bli­
żej na boisko, i stąd  ruszy wspólny pochói* do 
miasta.

Program szczegółowy dodamy później. 
Aresztowania w Warszawie. Nocy wczoraj- 

■szej» jak  donoszą pisma midjscowe, dokonano w 
Warszawie licznych aresztowań wśród inteligen- 
eyi. Między innemi dokonano rewizyi w mie­
szkaniu pomocnika ad w. przys. p. Edwarda Gra- 
bowskiedo, którego osadzono w ratuszu. Nastę­
pnie odbyła się rewizya przy ul. Wspólnej u p. 
Maryi Kołodziejskiej, pracowniczki biura „Prze­
zorność" Panią Kołodziejską aresztowano wraz 
z jej siostrą p. Z. Zofią Zielińską i synem Je ­
rzym, który świeżo ukończył szkolę Górskiego. 
Wreszcie aresztowano p. Barbaro Czechowską i 
p. Maryę Kamińską, dentystkę, przed 2 tygo­
dniami „dopiero wypuszczoną na wolność. Ró­
wnież wczoraj w nocy, w domu Nr, 5 przy ul. 
Karmelickiej ajenci ochrony a»esztowali p. Jana 
Gertza, współpracownika kancelaryi sądu po­
koju 82-go rewiru m. Warszawy.

0 naftę galicyjska. Wczoraj popołudniu przy­
szło do o s t a t e c z n e g o  p o r o z u m i e n i a  
m i ę d z y  r z ą d e m  a p r o d u c e n t a m i  n a f t y .  
Na podstawie tego w najbliższym czasie rząd 
wniesie w parlamencie projekt ustawy o budo­
wie zbiorników ropy na 100.600 cystern; część 
len ukończoną będzie w roku bieżącym, część 
zaś w r. 1910. Krajowy Związek producentów 
za *Amagazynowanie ropy, przeznaczonej dla 
kolei, nie będzie płacił — na podstawie wczo­
rajszej umowy.—czynszu. Pod warunkiem przyj­
ścia tej ustawy do skutku, zobowiązano się nie 
podpisywać kontraktu z „Standart Oil Com­
pany".

Bezpośredniem następstwem układu tego bę­
dzie to, że ceny ropy pójdą w górę.

Ze śnrists,
Odnowienib pomnika ks. Poniatowskiego w 

Lipsku. Na wczorajszem posiedzeniu sekcyi e- 
konomicznej, uchwalono na wniosek r. Domań­
skiego, wezwać Magistrat, aby jak  najrychlej 
przedstawił wnioski na odnowienie pomnika, po­
stawionego przez wojsko polskie pod Lipskiem, 
nad Elstrą, w miejscu, gdzie utonął ks. Józef 
Poniatowski.

Islam w Austryi. Rząd wniósł wczoraj w 
Tzbie panów ustawę w sprawie przyjęcia islamu 
za jedno z wyznań, uznanych w państwie au- 
stryackiem. Islamowi przyznaje się taką samą 
ochronę, jak ą  mają inne wyznania. Celem zapo­
bieżenia p o l i g a m i i ,  ustawa pozwala w mał­
żeństwie na wszelką swobodę, o ile nie pozo­
staje się w sprzeczności z istniejąćemi ustawa­
mi państwowemi.

Wymordowanie całej robziny. Z R ygi te le ­
grafują: W tw ierdzy tutejszej o r d y n a n s  o d ­
r ą b a ł  s i e k i e r ą  g ł o w ę  n a d p o r u c z n i k o w r  
kom panii saperskiej, Jerszinow i, zabił jego 
ż o n ę  i teśc iów ę, poczem zbiegł, pozosta­
wiwszy przy życiu z całej rodziny oficera 
tylko niemowie.

Bandytyzm w Rosyi. Z K ijow a donoszą te- 
teg ra fieżn ie : Nocy ubiegłej rabusie napadli 
ośmiu podróżnych, jadących  do m iasteczka 
Koczerowa,i z a m o r d o w a l i  s z e ś c iu .D w ó o h  
podróżnych ocaliło się ucieczką.

Flamandzi o Polsce. S taraniem  m łodzieży 
polskiej, odbyła się w A ntw erpii konfereneya 
„O odrodzeniu Polski". P re legen tem  był J ó ­
zef Muls, członek w ybitnej rodziny flam andz­
kiej, adw okat i zdolny mówca, K onfereneya 
ta  zgrom adziła k ilk u se t słuchaczy, k tó rzy  
w ysłuchali z zachw ytem  en tuzyastycznego  
przem ów ienia mówcy.

włamawszy się w nocy do Kantoru p Jarry, | i goście z innych m ia s t  i miasteczek.

A ntw erpsk i „M atin" opisuje w te n  spo­
sób te n  odczyt: „Jeszcze P o lska  nie zginę­
ła..." P rzekonaliśm y się o tem  raz  jeszcze, 
widząc salę obchodów „A thenee ro ja l"  libe­
raln ie w ypełnioną publicznością ro zen tuzya- 
m ow ana i oklaskującą... „Pan Mule p rzep ro ­
sił na w stępie, że na u roczystość złoży się 
jedynie jego  odczyt. Użył m iłego zw ro tu  mó­
wiąc, że mimo tego  będzie to  uroczystość, 
gdyż tyle n iew iast j e s t  obecnych na sali, a 
będzie to  uroczystość patryo tyczna, gdyż po­
św ięcona gloryfikacyi Polski...

»Pan Muls, przechodząc do przedm iotu , 
przedstaw ił opinię w ielkich um ysłów : Col-
berta , G eorges Sande’a, M icheiefa, Monta- 
lem bart’a ’ L am ennais’a, E dgara  G uneta o 
w ielkiem  przeznaczeniu , zachow anem  w  o- 
bliczu niewdzięcznej dla narodu  polskiego 
Europy. K reśli h is to ry ę  narodu rycerskiego.. 
Opisuje k ra j polski, p o k ry ty  olbrzym im i la ­
sam i, p rzerżn ię ty  licznem i rzekam i, pokry ty  
stepam i.

„N astępnie przechodzi do ro k u  1794, 
w k tó ry m  popełnioną została  „najw iększa 
zbrodnia h isto ry i nowożytnej"-^ w ykazuje, 
ja k  niew dzięcznie zachowano się wobec P o l­
ski, k tó ra  przez całe w ieki średnie puklerzem  
była E uropy, zatrzym ując u sw ych granic 
najazd b a rb a rz y ń c ó w , aby um ożliw ić rozw ój 
cywilizacyi zachodniej.

„Później oto ro k  1812, zaw odne nadzieje 
i k a tastro fa  ro k n  1830. Lecz ra sa  po lska je s t  
niezniszczalną. Ona ja k  fen iks odradza się 
ze swych popiołów. Mówca p rzed staw ia  obja­
wy odradzan ia się porozbiorow ej P o lsk i od 
ro k u  1830, w spaniałe dzieła jej poetów  i m a­
larzy, a czyni to  w spaniale , ale i sub teln ie, 
jak b y  p a try o ta  gorący  i k ry ty k  znakom ity  
w jeanej złączone osobie. p odKreśla w  końcu 
ruch ekonom iczny w spółczesny, przygo tow u­
jący k ro k  za k ro k iem  podniesienie się narodu".

Przemysł futrzany na Syberyi, który s ta ­
nowi przeważne źródło dochodu dla zawodowych 
myśliwych tamtejszych, powoli, lecz stale za­
czyna się chylić ku upadkowi, a to wskutek 
bezlitosnej trzebieży zwierząt.

Przytaczamy poniżej za „Nowoje W remią" 
kilka cyfr, świadczących o wielkim dowozie skó ­
rek  zwierząt syberyjskich na tegoroczny jarm ark 
zimowy w Irbicie. Skórek wiewiórek dostarczono 
4,180.000 sztuk, ocenionych na 2,181.150 rubli. 
Skórek zajęcy białych (tak  zw. bielaków) przy­
wieziono 1,000.000 sztuk, ocenionych na 300.000 
rubli. Skórek świszczą popielatego żyjącego 
przeważnie w góracli Altniskich przewieziono 
z sam ego tyjko okręgu Bij sk i ego 500.000 sztuk, 
które łącznie z 150.000 sztuk świszczą, zwa­
nego „miendiol", dały 384 tysięcj rubli dochodu 
SKÓrek łasiczek przywieziono 160.000 sztuk, 
pcenionych na 112 tysięcy rubli. Skórek sobo-
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lowych dostawiono 20.175 sztuk w cenie 1,091.150 
rubli, w gem soboii z Barguzy przywieziono w 
xoka bieiąeym tylko tysiąc sztuk, podczas, gdy 
jeszcze parą la t  temu dostawiano icb na ja r ­
marki po 10 tysięcy. Cena skórki sobolowej 
bargusklej waha się między 100 a 250 rubli, 
bywają Jednak wybitne okazy, dochodzące do 
ceny 600 i 000 rubli. Na szczęście spostrzeżono, 
ie  moda na /u tra  sobole powoli mija, wobec 
czego i trzebież soboli nieznacznie się zmniej­
sza, natom iast olbrzymie wzrasta popyt na lisy 
syberyjskie, których skórek dostarczono osta­
tnio 57.600 sztuk, przyczem za skórkę lisią z 
odcieniem czarno-burem liczono przeciętnie po 
100 rubli, za lisa czarnego 600 rubli, a tra ­
fiały się okazy lisów tak  zwanych niebieskich, 
dochodzące do ceny 4000 rubli za sztukę. Ogó­
łem dostarczono skórek różny oh zwierząt 6.300.675 
sztuk, które sprzedano za 6,135.125 rubli.

Senzacyjne morderstwo. N adzw yczajną sen- 
zacyę w yw ołało w  Nowym  J o rk u  odkrycie  
w  dom u, dzierżaw ionym  przez re s ta u ra to ra  
chińskiego Sun L eunga i zam ieszkanym  przez 
chińczyków, zw łok w nuczki jen e ra ła  F ran- 
ciszka Sigela, a córki u rzęd n ik a  b iura k on­
tro li, E lzy Sigelówny, zam knię tych  w  kufrze, 
um ieszczonym  w pokoju  m łodego chińczyka 
Leonga Lee Lina, k tó ry  od tygodnia znikł 
ze sw ojego m ieszkania. W tych dniach d z ie r­
żaw ca dom u, Sun Leung, zaw iadom ił policyę 
że z pokoju  Lina rozchodzi się po donui w oń 
nieprzyjem na. W obec nieobecności lo k a to ra  
policya w yłam ała drzw i pokoju  i znalazła 
w  nim  k u fe r, silnie zw iązany sznuram i. Po 
o tw arc iu  k u fra  u jrzano tam  w tłoczone zw łoki 
dziew czyny, odziane ty lko  w bielizną, posy ­
pane wapnem  i silnie ju ż  nadpsute. Dziew­
czyna była zaduszona, liczne zaś ślady na 
ciele dowodziły, że w alczyła przed śm iercią 
rozpaczliw ie ze sw oim  m ordercą. Śledztwo 
w ykazało, że są  to  zw łoki Elzy Sigelówny 
k tó ra  przed 10-ciu dniam i znikła była z do­
m u rodzicielskiego.

Nie ulega w ątpliw ości, że zam ordow ał ją  
Leong Loe Lin, znany  pannie i bywający w 
dom n jej rodziców, jak o  chińczyk, naw róco­
n y  n a  w iarę  chrześcijańską, w ychow any po 
am ery k ań sk u  i używ ający naw et nazw iska 
sam ery k an izo w an eg o : W iljama Leona. Dalej 
o d k ry to , że ofiara m orderstw a należała do 
sze ro k o  rozgałęzionego Tow. m isyjnego, zło­
żonego przew ażnie z pań i panien, a m ają­
cego na celu naw racanie chińczyków  na w ia­
rę  chrześcijańską. Jak iem u  jed n ak  działal­
ność ta  u leg ła zw yrodnieniu w  ręk ach  panien 
am erykańsk ich , dow odzą znalezione w pokoju 
L ina se tk i listów  m iłosnych, pochodzących 
od rzekom ych m isyonarek . P ra s a  dom aga się 
w obec teg o  gw ałtow nie zap rzestan ia  tej dzia 
łalności m isyjnej przez k ó łk a  kobiece, a śród 
now ojorczan w zrasta  groźnie oburzenie prze 
ciw ko w szystk im  w ogóle chińczykom , i bez 
teg o  ju ż  nienaw idzonym  oraz pogardzanym  
przez białych w Am eryce. M ordercy dotych 
eaaa nie ujęto.

Nowoczesne małżeństwo. „Pall Mail. Gaz. 
drukuje kon trak t małżeński, podpisany nieda 
wno na żądanie młodej i pięknej narzeczone, 
przed sędzią pokoju w Londynie.

Oryginalny ten dokument opiewa: 1) Przy 
nękam uroczyście przed reprezentantem  prawa 
ł moją wybraną, że jej każdej soboty oddam do 
rąk  cały mój zarobek ; 2) że codziennie o godz 
9 wieczorem będę w domu, chyba, że moja żona 
wyjdzie ze m n ą ; 3) że bez niej nie pójdę na 
żadną zabawę i bez jej pozwolenia nie będę z 
żadną kobietą tańczył; 4) że będę przyjaźnie 
traktował je j m atkę i Draciszka; 5) że nie będę 
należał do żadnego męskiego klubu, a zapiszę 
się tylko do tego, do którego moja żona zapi­
sać się zechce; 6) że nie będę palił nigdy pa­
pierosów, a  cygara tylko trzy w dnie powsze­
dnie, a pięć w niedzielę; 7) że nigdy nie użyję 
niedelikatnego wyrazu; 8) że wytrzepię co roku 
na wiosnę bez opozycyi dywany; 9) że sam bę 
dą miał staranie o moją bieliznę; 10) że nigdy 
nie będą pił napojów oszołomiających (alkoho- 
iteznych) z wyjątkiem dnia wielkiego wiosenne­
go sprzątania, trzech szklanek piwa w obecno­
ści mctfej żony; 11) nigdy nie będę trzymał 
psa, czy to własnego, czy przyjaciela, k tó ry  
chwilowo wyjeżdża; 12) w razie, gdy będziemy 
mieli dzieci, obejmuję połowę starania około 
nieb, t. J. w nocy. Zobowiązuję się też rozpalić 
rano i wieezorem ogień w kuchni.

Młody człowiek kontrak t podp isa ł; ożenił 
się, a jego żona ma nadzieję, że ten kon trak t 
aapewni Jej szczęście domowe.

stwinie w okr. bialskim, za 40-letnią służbę
medal honorowy.

Rada szkolna kraj. zamianowała w szicołach 
lud. między innemi: M. Czyzewiczównę, naucz, 
szk. wydz. żeńskiej w Jarosław ia; A. Piotrow­
ską, naucz. 5-kI. szkoły żeńskiej w Andrycho­
wie; J. Borodziczównę, naucz 2-kl. szk. w Kol­
buszowej górnej. — Nauczycielami kierującymi 
szkół 2-klasow ych: L. Grzegorskiego w Wobo- 
szczy; J. Malawskiego w Lipnicy dolnej; B. 
Lendobeckiego w Krechowie

Nauczycielami i nauczycielkami szkół l-k la- 
sowych: J. Janusza w W ięckowicach; St. Hula 
w Płazowie na przysiółku „Koziejówka"; M. 
Kneja w Grzybowicach m ałych; T. Wikowicza 

Nienowicach; E. Waciównę w Świętem ; B. 
Jaroszewskiego w Cieplicach górnych; W. Le­
wicką w Woli Wielkiej ; J. Piwowarównę w Kę- 
dzierzynce; P. Olejnika w Niżborgu s ta ry m - 

Tokarzewską w Nielepkowicach
wicza w Hujczu.

Rada szk. kraj. zorganizowała jednoklasowe
szkoły : w Juszczynie w okr. żywieckim ; w No
winach w okr. tarnobrzeskim ; w Hawrylaku w
okr. horodeńskim ; w Bałałiorówce w okr. ho-
rodeńskim ;

postanowiła budowę 2-kiasowej szkoły w 
Domosławicach w okr. brzeskim ; 1-kl. szkoły 

Brunarach niżnych w okr grybowskim ; — 
wszystkie przy pomocy zasiłku z funduszu szkol­
nego kraj.

Wydział krajowy zgodnie z wnioskiem Rady 
szkolnej krajowej, przyznał na r. 19(19 z fun 
dacyi pod nazwą „Fundusz szkół ludowych z r. 
1872“ jednorazowe bezzwrotne zasiłki na bu­
dowę szkół następującym gm inom : Kuźmina 
okr. Dobromil) 800 kor ;  Mszana, dla klasy

M. Tabano-

eksponowanej (okr. Gródek) 800 k.; Ostrowy 
tuszowskio (okr. Kolbuszowa) 600 kor.; Wola 
pławska (okr. Mielec) 500 k.; Ratałów (okr. 
Nowy Targ) 800 kor.; Milczyce (okr. Rudki) 
800 kor.; Grodzisko (okr. Strzyżów) 800 kor.; 
Żabno (okr. Tarnobrzegi 800 k.; Odąje ad Sło- 
bódka (okr. Tłumacz) 700 k.; Gdów (okr. Wie­
liczka) 700 k

Repertuar Opery i Operetki lwowskiej.
We czwartek po raz trzeci „Madame Butterfly“, I

op. w 3 akt. '
W piątek po raz 3-ci „Waleczny żołnierz", op.

StrauBa.W sobotę dnia 26, po raz 1-szy w bieżącym sezo­
nie „Cyganerya", op. w 4 akt.

W niedzielę, przedstawienie popołudniowe o godz. 
wpół do 4 „Posłaniec Nr. 6666“, operetka w 3 aktach 
Ziehrera

W niedzielę na przedstawieniu wieczornem „Opo­
wieści Hoffmana".

W poniedziałek „Eugeniusz Onegin", opera w 4
aktach.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek. „Otello*1.
Piątek. „Otello".
Sobota. „Małka Schwarcenkopf".
Niedziela popoł. „Małka Schwarcenkopf" — wie­

czorem „Otello".

Krottllca U tcn d p -arty jty aM .
„Architekt" — czerwiec zesz. 6, zawiera 

artykuły: Delegacya architektów polskich; o 
zastosowaniu materyałów budowlanych, przez 

J.; konfereneya konserw atorska w W arsza­
wie ; kronika, piśmiennictwo, konkursy. Na ta ­
blicach i w tekście wynik konkursu na projekt 
kościoła w Limanowej: prace pp Zdz. Mąozyń- 
skiego, W. Minkiewicza, K. Jachimowicza, K. 
Tichego, A. Bnakowskiego i T. Szaniora; nadto 
reproaukeya projektu konkursowego pomnika 
Chopina przez W. Szymanowskiego i Fr. Mą- 
czyńskiego.

Książki nadesłane A. N. N o w a c z y ń s k i :  
„Co czasy niosą" — z portretem autora. W ar­
szawa 1909, Lwów, księg. St. Sarneckiego („No­
wości Literackich tom XIII.).

Jerzy Ż u ł a w s k i :  „Na srebrnym globie" — 
rękopis z księżyca. Wyd. Nakł. Tow. wyd. W ar­
szawa, E. Wendl i Sp. — Lwów, Gubrynowicz 
i Schmidt 1909.

Karol W r ó b l e w s k i :  Stan. Wyspiańskiego, 
„Achiiieis", sceny dramatyczne, Lwów, księg. H. 
Altenberga, — Warszawa, E. Wende i Sp. 1909.

Marcelina K u l i k o w s k a :  „Król Bolesław 
Chrobry", poemat dramat. Lwów. Nakład Tow. 
wyd. — W arszawa, E. Wende i Sp. 1909.

Zygmunt L u b e r t o w i c z :  „U wrót Getsa- 
menu." Nakł. autora — Kraków 1909. G. Ge­
bethner i Sp.

Stanisław J a s i ń s k i :  „Wiersze i szk ice"— 
Kraków, St. Krzyżanowski 1909.

F ran e . J e rz y  G a l i ń s k i :  „Z  dyalogów  sp ro ­
śnego  m a rc h o łta  z D o n -Ju an em " — frag m en ty .
Kraków 1908.

Stanisław B a n d r o w s k i :  „Moja meuaże- 
rya" — obrazki, szkice i humoreski. Lwów, 
księg. J. Maniszewski 1909, Warszawa, E. 
Wende i Sp.

Juliusz V e r n e ,  pisma IX.: „Naokoło księ­
życa." Warszawa i Kraków, G. Gebethner i Sp. 
1909.

Kazimierz K o s i ń s k i :  „Śród łez i mgieł" — 
Kraków, nakł. autora 1909.

Feliks L u b i e r z y ń s k i :

OłOS NARODU 1 dnia 25 C w w cł 1909. « r. r ra .

„Dzwonnik", dra-
Warszawa, G. Gebethner i Sp.mat. Kraków 

1909.
Cecylia P l a t e r - Z y b e r k ó w n a :  „Ko-

bieta-ognlskiem." Z pogadanek do uczenie Chy- 
liczkowskich. Warszawa 1900.

Alina Ś w i d e r s k a :  „Trudno inaczej" — 
pieśń. Lwów 1909. Nakł. Tow wyd.

Anatol F r a n c e :  Wyuór pism — tom VI. 
„Manekin trzcinowy." Tlóm. Jan Sten. i.wów 
1909. Pols. Tow. nakł.

Henryk C e p n i k :  „Nieco o najnowszym
dramacie polskim" — wrażenia i uwagi. Lwów 
1909.

August S o k o ł o w s k i :  „Odpowiedź na kry­
tykę moich dziejów powstania listopadowego." 
Kraków 1909.

botnicze, dalej rezolucyę pos. W in iarsky’ego 
co do usun ięcia  nauki w ieczornej i niedziel­
nej dla te rm in a to ró w  o d r z u c o n o  226 g l o ­
s a m i  p r z e c i w  194. P rzy  głosow aniu przy­
chodziło często do s ta rć  słow nych m iędzy 
socyalistam i a chrześcijańsko-socyalnym i.

Izba przeszła do debaty  szczegółowej nad 
b u d ż e t e m  m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w  
i u s t a w ą  f i n a n s o w ą .

Pos. I r  o żąda rozw iązania kw esty i języ ­
kowej przez zaprow adzenie niem ieckiego j ę ­
zy k a  państw ow ego, i ośw iadcza się  za  p r z y ­
ł ą c z e n i e m  n i e m i e c k i c h  k r a j ó w  a u- 
s t r y a c k i c h  j a k o  p a ń s t w a  z w i ą z k o ­
w e g o  d o  N i e m i e c .  W tedy będzie m ożna 
ludom słow iańskim  i rom ańsk im  dać au to ­
nom ię ja k ą  ty lko  chcą

X. S t o j a ł o w s k i  zaznacza, że powodze­
nie w polityce bałkańsk ie j było ty lko  pozo­
rem , albowiem  w przedłożeniu finansow em  
i w  tra k ta ta c h  handlow ych dopatryw ać się 
należy kosztów  w ojennych.

N astępnie w ystępow ał m ów ca p r z e c i w  
k o  c e n t r a l i z m o w i ,  k ry ty k u jąc  następnie 
politykę Unii słow iańskiej. W reszcie polemi­
zował X. S tojałow ski z wywodam i pos. Ko- 
lessy, jak o b y  Polacy prowadzili, politykę tę ­
pienia Rusinów . Ruslui zaledw ie po 40-letniej 
pracy narodow ej więcej uzyskali niż Chor­
waci i Słow ieńcy po 100-letniej walce.

Pos. K o l e s s a :  To m am y do zaw dzię­
czenia w łasnej pracy i ofiarności.

Poseł O k u n i e w s k i :  W brew  woli Po­
laków !

Pos. X. S t o j a ł o w s k i :  Myśmy pod rzą ­
dem  p rusk im  więcej pracow ali niż wy u  nas 
a przecież nie uzyskaliśm y tego, co wy w 
Galicyi. W końcu dom aga się rozszerzenia au­
tonom ii Galicyi i odpow iedzialności nam ie­
s tn ik a  przed Sejmem.

Po przem ów ieniach k ilk u  jeszcze posłów  
obrady zam knięto . N astępne posiedzenie roz 
poczęło się dziś o godzinie 9 rano.

Posiedzenie z dnia 24 czerwca.
Wiedeń W dalszym  ciągu dyskusyi bu­

dżetow ej p. H erold żalił się na złe s to siink  
aw ansow e niem ieckich urzędników  sądow ych 
i adm in istracy jnych  w  Cze< iia;h. P. Kreh o 
św iadcza, że potęp ia głupie i niebezpieczne 
dem onstracye, z jak ie jko lw iek  cl inny pocho­
dzą. P odkreśla , że mimo rzel.nm ąj skłonno 
ści do pokoju  okazu je  się t > pustym  fra 
zeseni.

Telegramy

HajiepszB mydło udelihotnlojoce shop? i
opaleniu t w ypryskom

Z Rady państwa,

A larm ujące pogłoski, nadchodzące z Pe­
te rsb u rg a  o ponow nem  rozszerzaniu  się cho­
lery  w caracie, zw raca ją  naszą uw agę n a 1 
drogi, k tó rem i ów  śm ierć i grozę siejący 
gość, zw ykł naw iedzać Europę. R ząd ro sy j­
ski poczynił usilne s ta ran ia , by dokładnie 
zbadać i ustalić owe szlak i choleryczne. Spo­
rządzono naw et specyalną m apę, n a  k tó re j 
dokładnie uw idoczniono geograficzne drogi
s traszn ej choroby.

T a »geografia cholery* oddaje w ażne 
epidem ią. P rzedew szyst-

Odezwa w sprawie kaplicy króla Sobieskie­
go. 0 0 .  Zmartwychwstańcy na Kahlenbergu
pod Wiedniem ogłaszają następ, odezwę:

Odnowienie kościoła św. Józefa na Kahlen­
berga pod Wiedniem je s t już, dzięki ofiarności 
wiernych i hojnej subwencyi, udzielonej przez 
tutoisterstwo oświaty i Sejm gal., niemal cał­
kiem  ukończone. 0 0 .  Zmartwychwstańcom, stró­
żom tej drogiej narodowej pam iątki, pozostaje 
wszelako jesseze ważny obowiązek odnowienia 
I upiększenia najcenniejszej części tego histo 
rycznego zabytku, a mianowicie malej kapliczki 
w k tórej Ja n  III o świcie przed wiekopomną 
bitwą służył do mszy św., delegatowi papie­
skiem u Marco d’Aviano i wraz ze synem swym 
Jakćbem  i z innymi wodzami, przyjął komunię 
świętą.

Otóż zrodziła się myśl, aby dekoracye ścian 
tąj kapliczki złożyć ze znaków herbowych tych 
rodzin, których przodkowie walczyli w pamięt­
nym roku 1683 w obronie W iednia i całego 
chrześcijaństwa. W taki sposób stworzyłoby się 
niejako dokument historyczny, chlubny pomnik 
dla chrześcijańskich rycerzy z pod znaków kró 
la Sobieskiego i drogocenną pam iątkę dla ich 
potomków. Ta dekoracya składać się będzie 
mozaikowych tablic z herbem i nazwiskiem ro­
du. W pośrodku umieszczoną zostanie królew­
ska Jan ina Sobieskich.

W nadziei, że wszystkie rodziny w tym na­
rodowym przybytku rodową pam iątkę zasługi 
przodków swoich chętnie uczcić i uwiecznić ze­
chcą, pozwalam sobie prosić o łaskawe nade­
słanie rysunku i barw herbowych, oraz kwoty, 
jak ą  pąjedyncza tablica kosztować będzie.

X. Jąkób Kukliński, C. R- 
rektor kościoła św. Józefa.

U '
W ystrzegać

w yrobu

III. maiinoDSHiego
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.
się nieudolnych naśladownictwu

. - P rzy  w czorajszych obradach nad III g ru -
HjflieniCŻlie Mydło przetłuszczone pą  budżetu  przem aw iali posłow ie G r a f i n -

w yrobu | g  e r, W i n a r s k y ,  Z a h r a d n i k .
Poseł E ugeniusz L e w i c k i  obszernie 

om aw ia rzekom e upośledzenie języ k a  ru sk ie ­
go na kolejach galicyjskich.

P oseł B r  e i t  e r  om aw ia obszernie konie­
czność refo rm y w ojskow ej u s taw y  karn e j, 
aby położyć k re s  istn iejącym  w tym  k ie ru n ­
ku  barbarzyńsk im  stosunkom . Sądow nictw o 
w ojskow e przyw łaszcza sobie więcej wpły­
wów i praw , niż sądow nictw o cyw ilae.

Gdy poseł B re ite r w  dalszym  ciągu w  
gw ałtow ny sposób a tak o w ał m in is tra  w ojny 
i jen e ra ła  au d y to ra  F reid lera , p rzerw ano  mu 
o k rzykam i: »kończyć«!

Poseł B re ite r zakończył tem , że gospo­
d a rk a  w m in is te rs tw ie  w ojny je s t  szkodliw ą 
dla pow agi s tan u  w ojskow ego i d latego  nie 
m ożna m ieć zaufania do zarządu  w ojsko-

Geografia cholery.

Sytuacya polityczna.
Przeciw traktatom hantllcwym.

U n i a s ł o w i a ń s k a  na posiedzeniu wczo­
raj szem , k tó re  trw a ło  3 godziny, u c h w a l i ­
ł a  n i e d o p u ś c i ć  d o  z a ł a t w i e n i a  t y c h  
u s t a w .  Mimo opozycyi Młodoczechów, ośw iad­
czono, że z załatw ieniem  budżetu p rogram  
pracy w  bieżącej sesyi uważa?, należy za wy­
czerpany.

W czoraj po południu odbyło się posiedze 
nie niem ieckiej party i agrarnej, k tó ra  radzi­
ła  nad stanow isk iem  party i wobec przędło 
żenią handlow o-politycznego. Po p rzeprow a­
dzonej dyskusy i p a r ty a  u c h w a l i ł a  j e d n o ­
g ł o ś n i e  g ł o s o w a ć  p r z e c i w  p r z ę d ł o  
ż e n i n  o u p o w a ż n i e n i e  do  t r a k t a t ó w  
h a n d 1o w y  c h

J a k  słychać, rów nież i ludow cy polscy 
mieli zw rócić się do Kola polskiego z życze­
niem  pozostaw ienia im wolności w głosow aniu 
w pełnej Izbie w spraw ie trak ta tó w .

Obstrukcya posłów południowo-słowiańskich
W czoraj rozpoczęła się w koinisyi bu­

dżetow ej zapow iedziana już daw niej o b s tru k ­
cya posłów  południow o-słow iańskich przeciw  
przedłożeniu o uniw ersytecie w łoskim  w  Trye- 
ście. I ta k  poseł G ostinczar przem aw iał dw ie 
g o d z in y , a k iedy przewodniczący p rzy stą p ił 
do zam knięcia posiedzenia, pos. G ostinczar 
zapowiedział, że dziś będzie jeszcze dalej 
mówił. Posłow ie połudnlow o-słow iańscy z ca-

(Telegnuny „ułoeu Narodu" z dnia 24 Czerwca.)

Dr Głąbtóski rektorem.
Lwów. R ektorem  u n iw ersy te tu  w ybrano 

prof. S tan. G ł ą b i ń s k i e g o  15 głosam i na 
16 głosujących.

Sprawy naitewe.
Wiedeń (Tel. wł.) P rzedłożenie rządow e 

w spraw ie rezerw o aró w  naftow ych zażąda 
k red y tu  8 — 10 m ilionów  na ten cel.

Br. Aehrenthal u cesarza.
Wiedeń. M inister sp raw  zagranicznych ba­

ro n  A e h r e n t h a l  p rzy ję ty  był wczoraj w ie­
czorem  przez cesarza  n a  dłuższem  posłu­
chaniu pryw atnem .

Zaręczyny drugiego następcy tronu.
Berlin. »Lok.-Anzg.“ donosi z W i e d n i a ,  

jakoby  18 sie rpn ia  w dniu urodzin  cesarza, 
m iały się odbyć w  lschlu z a r ę c z y n y  n a j­
bliższego po arcyks. F ranc iszku  F erdynan­
dzie d’Este, następcy tro n u , arcyks. Karola 
Józefa, z w nuczką cesarza  córką arcyks. 
W aleryi, arcyksiężn iczką E lżbietą F ranciszką.

Podziękowanie ministrom.
Wiedeń. M inister w ojny 14 bm. do w szyst­

kich  tych m in istrów  au stry ack ich  i w ęgier­
skich  i rządu  krajow ego w Chorwacyi, po­
m ocnych w  ubiegłym  półroczu w  przygo to ­
w aniach w ojskow ych, p rzesła ł podziękow anie 
za ich pełne poparcie. P rzez to  bezprzedm io­
tow ym i są  k o m en ta rze , podniesione przez 
dzienniki z powodu lis tu  m in is tra  w ojny do 
min. K ossutha.

Wycieczki: rosyjska' w Pradze.
Praga. W czoraj przybyła tu  w ycieczka, 

z ł o ż o n a  z 13 n a u c z y c i e l i !  35 n a u ­
c z y c i e l e k  r o s y j s k i c h .  D eputacya m ia­
s ta  pow itała w ycieczkę na dworcu.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tri. wł.) W braw  pogłoskom , 

jakoby  przew odnictw o w now o u tw orzyć się 
mający ni gabinecie w ęg iersk im  m iał o trzy ­
mać" br. K k  u  e n  H e d e r w a r y ,  u trzy m u je  
się w kołach polit. pogłoska, że n a  c z e l e  
gal> i n e t  u stan ie  F r a n c .  K o s s u t h .  P ra ­
gnie <m, by do gabinetu  w eszli najw ybitn iejsi 
m agnaci w ęgierscy. R ów nież dąży on do 
u trzy m an ia  dotychczasow ej koalicyi w p arla ­
mencie.

usługi w  w alce z
kiem więc stw ierdzono, że n iejako  za pod .  .

d la inw azyi w  głąb R osyi arm ii w  te j Izbie s tan ąć  w  obronie każdego,‘ 1—s- ---— Minicfmuri

wego.

»krw aw ą« przem ow ę. (Potakiw ania). Mimo 
to  uw aża za swój obow iązek ja k o  zastępca

w ypadku odstąp ią od obstrukcyi, jeżeli rząd  
zgodzi się  na j u u c t i m  % u tw orzen iem  połu- 
dniow o-slow iańskiej w szechnicy w Lubianie.

S E  «»UU1 Itld DUUID vuuiva ur iu \/ł u v ____
dopiero ro zp rzestrzen ia  się w g ó rę  dorzecza wojny zarzucono tu ta j b rak  uczciwości. 
W ołgi. Z teg o  pow odu je s t  rzeczą n a jg łó -l Poseł B r e i t e r :  Mam 
wniejszą, by w alkę przeciw ko cholerze skie-• * * ■» -   tir-U?

Poseł 
M inister G e o r g i :

n a  to  dowody.
w niejszą, Dy wanv.ę pi-»DtiYvtvu ~—  .   „ Zebrano w szystk ie  li-
row ać przedew szystk iem  n a  dorzecze Wołgi, sty, p ry w a tn e  uw agi i t. d. aby wnieść oskar- 

- - • —  —  1 źenie, o k tó rem  tu  n ie chcę w cale mówić.
Ci panow ie, k tó ry ch  zaatakow ano , sa wobec

Je d n ą  z najgłów niejszych przyczyn ro z­
szerzan ia się cholery są  jeszcze ciągle piel­
grzym ki m ahom etańsk ie  z Indyi do M ekki.
W  te n  sposób choroba ta  z nad brzegów  
G angesu rozchodzi się po A fganistan ie , Per- 
syi, M ezopotam ii, Egipcie, dociera do K au k a­
zu, k u  M orzu K aspijskiem u, skąd 
ro zp rzestrzen ia  się dalej d rogam i w odnem i 
w  głąb Rosyi, będącem i zarazem  drogam i 
handlowem i. Jak o  s tra sz n e  w idm o p ostępu je  
k ro k  za k rok iem  za k araw an am i zdążające- 
mi k u  w ielkim  cen trom  ruchu , ja k  B uchara,
A strachan , N iżny N ow ogród, Chiwa i O ren- 
burg. N astępnie w ciska się jak o  niepożąda­
ny gość na  o k rę ty , k tó rem i p rzedosta je  się „ _ _ _ _
na M alakkę, S um atrę , Jaw ę, Borneo, Filipi- tył) ze w zględu na panującą posuchę p
ny, sk ąd  łatw o ju ż  dociera do Japon ii i Ko- wił rezolucyę w spraw ie z n i e s i e n i a

N astępnie przez H onkoog, K an ton  i Pe

2 Rady szkolnej krajowej. Prez. nam. przy­
ssa ło  J . Mercie, naucz. kier. 2-kl. szkoły w Be­

reł. Następnie przez nonK oog, a a m u n  l 
k in g  pow raca znów  lądem  lub w odą do swej 
ko lebki nad Ganges, by na nowo rozpocząć 
o k rężn ą  w ędrów kę. P rzez  C zerw one M orze 
przedostaje  się do Jeddah , p o rtu  M ekki, skąd 
ro zp rzestrzen ia  s ię  n a  brzegi M orza Ś ród­
ziemnego.

Od czasu do czasu przedosta je  się  cho­
lera  na o k rę tach  kupieckich  do T ryestu , 
Marsylii, do Anglii, a naw et do N ow ego Y or­
ku. W ten  sposób dociera ta  s tra sz n a  epi­
dem ia do M eksyku, Kuby, na  A ntyle, do 
Brazylii i A rgentyny. Je j żałobny pochód, 
pozostaw iający  za sobą se tk i i ty siące  t r u ­
pów, p rzebyw a z Egiptu rozleg łe p rzes trze ­
nie A fryki, T rypolisu, Algeryi, M arokka, się­
gając s tą d  do Senegalu  1 Gwinei.

W ten  sposób p rzedstaw iają  się szlaki, 
k tó rem i cho lera od n iepam iętnych czasów  
odbywa sw ą w ędrów kę. Poznanie ich u ła­
tw iło n iesłychanie w alkę  z tym  strasznym  
wrogiem.

— jp   • - - /
nietykalności poselskiej bezbronni. Odpieram  
więc te  a ta k i z oburzeniem  i stanow czością 
w silnem  p rzekonan iu , że znajdująca się w

  to k u  ro zp raw a sądow a w reszcie w szystk im
w reszcie | tym  napaściom  położy koniec, a przez to  ta  | 

w s trę tn a  sp raw a  będzie ra z  n a  zaw sze u su ­
niętą. (O klaski i brawa).

P r e z y d e n t  na  podstaw ie zapisków  s te ­
nograficznych przyw ołu je p. B re ite ra  do po­
rząd k u  za obrazę m in is tra  w ojny i jen e ra ła  
audytora .

P o tem  przem aw iali posłow ie: S c h  i i 1 i n- 
g  e r  i P  i 11 i c h. P oseł J  a  k  1 i c z (z K aryn---------l „ pogta_

rezolucyę w  spraw ie z n i e s i e n i a  c ł a  
n a  p a s z ę .  Poseł S e i t z  uzasadniał sw ą r e ­
zolucyę, w zyw ąjącą rząd  do zniesienia cła na 
zboże i paszę aż do 30 iipca 1910 roku.

Po szeregu  sp ro sto w ań  fak tycznych  sp ra ­
wozdaw ca S t e i n w e n d e r  wniósł, by obie 
te  rezolucye przekazano  kom isyi budżetow ej.

W głosow aniu  p r z y j ę t o  b u d ż e t  m i ­
n i s t e r s t w a  o b r o  n y k  r a j  o w e j. Po d łu­
giej dyskusyi form alnej nad obu pow yższe- 
mi rezolucyam i uchw alono w  im iennem  gło­
sow aniu  210 głosam i przeciw  180 p r z e k a ­
z a ć  r e z o l u c y ę  S e i t z a  k o m i s y i  b u ­
d ż e t o w e j ;  na to m iast w niosek o p rzek aza­
nie tejże kom isyi rezoiucyi J a k  l i c  z a od­
rzucono 219 głosam i przeciw  200, poczem 
r e z o l u c y ę  t ę  p r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i e .

P o tem  p r z  y j ę t o  b u d ż e t  m i n i s t e r ­
s t w a  k o l e i  221 głosam i przeciw  200, oraz 
b u d ż e t y  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  
i r o b ó t  p u b l i c z n y c h .  Votum m niejszości 
pos. Seitza co do sk re ślen ia  pozycyi 50.000 
ko r., w staw ionych n a  w y staw ę m yśliw ską, 
a  p rzeznaczenia tej sum y na m ieszkania ro-

Fałszywe pogłoski.
Wiedeń. (Tel. wł.) W iadom ość, podana 

przez p rask i „Deń“, jakoby w  Kole polskiem  
miało przy jść do burzliwych scen z powodu 
rzekom ego zacieśnienia p raw  języ k a  pol­
skiego w Najwyższym  T rybunale, — o k a ­
z u j e  s i ę  z u p e ł n i e  n i e p r a w d z i w a .

Na Bałkanach.
(Telegramy „Głosu Narode" z 24 Czerwca).

Naprężenie grecko-tureckie.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Wzburzenie umy­

słów zarówno pośród Turków jak i Greków, 
przybiera coraz większe rozmiary. G recy tu ­
tejsi, poddani tureccy, w ystępow ali na  zwo­
łanym  w iecu p r s e c i w k o  t y m  g e n e r a ­
ł o m  t u r e c k i m ,  k t ó r z y  p r ą  d o  w o j n y
z G r e c y ą .

P a try a rch a  grecki w K onstan tynopolu  za­
groził rządow i tu reck iem u, że w  razie  w y­
buchu w ojny k . i ź e z a m k n ą ć  w s z y s t k i e  
k o ś c i o ł y  g r e c k i e  w c a ł e j T u r c y i ,  co 
w yw ołałoby niesłychane w rzenie pośród  lud­
ności greckiej \v T urcy i. Zarazem  d e p u t o -  
w  a n ijjg r e c c y  g r o ż ą  z ł o ż e n i e m  m a n  
d a t  ó w  n a  w ypadek w ojny z Grecyą.

Zbrojenia Bułparyi.
Berlin. (Tel. wł.) „Vos. Z eitung" donosi 

z Sofii, że m inisteryum  w ojny z a ż ą d a ł o  
o d  S o b r a n i a  30 m i l i o n ó w  fran k ó w  ce 
lein obw arow ania w ybrzeża m orsk iego  Buł 
garyi.

Przyjaźń rumuńsko-bułgarska.
Sofia. (Tel. wł.) P rzybyw a tu ta j liczna de 

pu tacya s tuden tów  rum uńsk ich , na  cześć 
k tó ry ch  zapowiedziano w Sofii liczne uroczy 
stości. D eputacya m a na celu naw iązać z mło 
dzieżą b u łg arsk ą  b ra te rsk ie  stosunk i.

S!osuuek Rosyi do Austro-Węgler.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z P e te rsb u rg a  donoszą, 

ze je s t  rzeczą w ykluczoną, by w tym  roku  
ca r m iał złożyć w izytę cesarzow i F ranc iszko­
wi Józefow i I. »Nowoje W rem ia* tw ierdzi, 
że w o b e c  p o l i t y k i  bar. A e h r e n t h a l u  
n i e  m o ż e  n a s t ą p i ć  z bl  i ż e n  I e R o s y  i 
d o  A u s t r y i .

Jeszcze o zjaździe carów.
Londyn. (Tel. wł.) K orespondent „Dail; y 

Telegraph* donosi z P e te rsb u rg a  z dobrz , 
poinform ow anego źródła, ż e  p o l i t y k a  ni)' 
o d e g r a ł a  z n ó w  t a k i e j  w i e l k i e j  r o l i  
p o d c z a s  z j a z d u  c e s a r z ó w ,  ja k  p o cz ą t­
kowo sąazono. Jed n ak  należy podkreślić, że 
pom iędzy ces. W ilhelm em  a Stołypinem  n a­
stąpiło  serdeczne (1) zbliżenie. Obaj byli so ­
bą zachwyceni (I). Szczególnie S tołypin m a 
być osobą cesarza W ilhelm a w p ro st ocza­
row any (sic!).

(W szystk ie te  serdeczności nie w różą P o­
lakom  w K rólestw ie nic dobrego. P rzyp. Red.)

Przed głesowaniem.
Berlin. N iek tó re  dziennik i sądzą, że w ąt- 

piiwem  je s t, czy w szyscy socyaliści głosow ać 
będą za podatkiem  spadkow ym . N atom iast 
słychać, że z pow odu w ielk iego  nacisku  rz ą ­
du, w i e l u  k o n s e r w a t y s t ó w  m a  s i ę  
w s t r z y m a ć  o d  g ł o s o w a n i a .

Ja k o  najpraw dopodobniejsze uw ażają, że 
w razie odrzucenia podatku  sp a d k o w eg o , 
parlam en t będzie odroczony do jesieni, w 
Którym to  czasie nastąpiłoby ew entualne 
rozw iązanie p arlam en tu .

rzygotowanla dc wojay hiszpańsko 
marokańskiej.

Madryt. (Teł. wł.) Ze s tro n y  hiszpańskiej 
czyni s ię  gorączkow e przygo tow an ia  do 
w ojny z M arokkiein. Szesnaście tysięcy  żoł­
nierzy h iszpańskich je s t  gotow ych do wsią- 
dnięcia na okrę ty .

Sejm holenderski.
Amsterdam. Skład nowej Izby je s t  nastę­

pujący : 25 liberałów , 8 dem okra tów , 7 so« 
cyalistów , 25 kato lików , 23 p ro testan tów , 
12 csłonków  stro n n ic tw a  historycznych chrze­
ścijan. P raw ica liczy 60, lew ica 40 cz ło n k ó w ; 
w  poprzedniej sesyi było ich 49 i 51.

Katastrofa w kopalni.
Nowy Jork (Tel. wł.) W V erhum  w P en ­

sylw anii n a s t ą p i ł  w  k o p a l n i  w y b u c h  
g a z ó w ,  sk u tk iem  tego  zginęło w płom ie­
niach 70 górn ików , a w ielka iiość je s t  cięż­
ko  rannych .

Obawa rozruchów anłychlńskich.
Berlin. (Tel. wł.). »£oc. A nzeiger* donosi 

z Nowego Jo rk u , że z pow odu zam ordow ania 
Elzy Spiegel zapanow ało w S tanach  Zjedno­
czonych o g r o m n e  w z b u r z e n i e  p r z e c i ­
w k o  C h i ń c z y k o m .  Bogatsi Chińczycy sp rze­
dają sw oje nieruchom ości i opuszczają S tany 
z obaw y rzezi Chińczyków, gdyby nie zdo­
łano odkryć spraw ców  m ordu.

Z powodu burzy/panującej w Wiedniu dziś 
popołudniu, zdołaliśmy otrzymać tylko część 
wiadomości telefonicznych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
M a i y a n  D ą b r o w s k i

W PARKU KRAKOWSKIM. Resiauracya renmnowan*.
C o d z ie n n ie  p rze  d ata  W len ie  o  g o d z . 8 -e j  w ie o z . p ie r w a z o r z ę -  łCOIlCdrt IMIZyki COdZiSMliB PO pfZflCSdTifldiL W Jll0“ 

□  □  d n y o h  a tra Ł o y l o  p ro g ra m ie  ś c iś le  fa m ilijn y m . □  □  |3)8K i SWlfti fcWISRl M tyN C IU  l Yty).
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WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 15-go czerwca do 15-go września 1909 (według czasu średnlo-europejskiego).

Odjazd z M o w a ,  Podgórza płaszewa I podgórza jWiasta: Przyjazd do M o w a ,  do podgórza pta;zow « i podgórza Miasto:
i2 10 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12 20 w nocy poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Piasz. 
lo  P o d w o J o c z y s k .  Połączeni*: w T ar­

nowie do S tróż, ttąd  do Jasia , Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Bozwa- 
dów w kier. Przeworska i N adbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przew orska, 
w Jarosław iu do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i S try ja  we Lw ow ie do Rawy 
ruskiej, w K rasnem  co Brodów , w Tarno­
polu do Potutorów , lw ań  pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbarażu, 
w Borkach wielkicn do G rz\m alow a,

3.r8 w nocy, poo. posp. Nr. 7 z Krakowa 
a o L w o w a .  Połączenia: w Dębicy do Tar­

nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska, w Jarosław iu  do
S o k a la ;  v l’rz< rny-Ju J . atnbora i Stryja, 
we Lwowi e do I ławy luskiej,‘ Stanisła­
wów a, S try ja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora

4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa
4.00 „ „ „ „ „ M iasta

do O ś w i ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów-
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowio, AJwernJl 1 Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia. 

6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
«.50 ,. „ „ Nr. 3, zPodg_raa.PI.

do  P o d w o ł o o z y s k  1 I c k a n .  P o łącze­
nia'- w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyo i Buda­
pesztu; w Rzeszowie do Ja s ła  ztąfl do 
Nowego Zagcrza i Chyrowa, »" Prze­
worsku d i  Dynowa, w J a ro s ła w iu  do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
row*. i Noweg-6 Zagórza we Lwowie uo 
Stanisławowa, Stryja, Wołkowa, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w  Tarnopolu do Potutorów , 
Iwanta P ustego, H usiatyna, i Kopyczy­
niec. w Borkach wielkich do Grzymałowa, 
w Podwołoczyskaoh do Kijowa 1 Odessy. 

7.15 rano poc. posp. sez. 101 z K rakow a 
7.27 rano poc. posp. sez. 1002 z Podg. P l. 

d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje z wo­
zami I., I I ,  i HI- kLasy w prost przecno- 
dzącymi z Krakowa do Zakopanego.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09 „ „ « 15 z Podgóiza-PI.

d o  L w o w a  1 P o d w o ł o o z y s k .  połącze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Przeworska; w 
m yślu do Chyrowa, Sambora, S try ja i Nc- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
S tanisław ow a, Rawy ruskiej, Jaworzna; 
w K rasnem  do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Kijowa i Odessy.

8.30 rano poo. mtęaz Nr 411 z Krakowa 
8.40 „ „ „ Nr.411 z Podgórza-Pł-

d o  W i e l i c z k i .
8*40 raco poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, * Krakowa 
9.17 r. p o c . osob. Nr.l012, z Podgórza-Płasz.
9.24 Nr. 1012, Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kai waryl do Wa­
dowic i B ielska ; w Suchej do Żywca 
i do Zw ardonia ; w Chabówce do Zako­
panego i SuohaLory, w Nowym Sączu 
de Orło wa, Koszyc 1 Budapesztu, w Za-

fórzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
o Cbyrowa, Przem yśla, Sambora, Sia­

nek, Borysławia, S uy ja , Lwowa, S tani­
sławowa i Ław ocznego.

10 30 rano. noc. os. sez. Nr. 43, z Krakowa 
10.43 rano poc. os. sez. Nr. 1014 Podg. Pł. 
10.48 rano poo. os. ser,. Nr. 1014 Podg m. 
d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje z w o- 

zami I  I I  i I I I  klasy, przeebodjącymi 
wprost z K rakow a 'o Zakopanego 1 R a­
bki Połączenia w Suchej do Żyw ca i 
Zwardonia.

11.00 przed poi. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ N r.lSzPodgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o o z y s k  i I c k a n .  Połącze­

nia: w Tarnow ie do Stróż, Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyc i B udapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła , a Stąd do Nowego 

Zagórza, Chyrowa 1 Stryja, w Przowor- 
sku do Dynowa, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przem yślu do Chyrowa, i Sambora, 
S try ja i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagó­
rza i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iw ania pustego, H usiatyna, Czortko-

wa. Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
wielkich do Grzymałowa.
15 po poi., osob. Nr. 33, z Krakowa 

l 30 , „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł
1 33 „ ,, „ Nr. 1034, „ M iasta

d o  S u c h y  i O ś w i ę c i m a ,  przez Pod 
górze . Płaszów - Skawinę ; po łączenia: 
w Khlwaryt do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

! .30 po poi. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.43 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-Pł.

do  Wi e l i c z k i .
1.45 po poi., osob. Nr 6213, z K rakow a 

d o  K o c t n y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po poi., pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

d c  L w o w a .  P ołączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd do Ja s ła  1 
do Now3KO Sącza i Orłowa; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a siąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala, w P rzem y­
ślu do Chp rowa, Sambora, S try ja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisław o­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

(.05 po poi., osobowy, Nr. 25 z Krakowa, 
ł.13 po poi., osob. Nr. 25, * Podgórza-Pł. 

do  T a r n ó w * .  połączenia w Tarnowio do 
Szczucina. 8fcróż, słąd do Jasła  i Nowego 
Sącza, 1 Orłowa

3.45 pa poi. poc. os. Nr. 49 z K rakow a 
3J>7 po poł. poo. os. Nr. 1020 Podg Pł.
4.04 po poi. poc. og. Nr. 1020 Podg. m iast
d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki kursuje włącz­

nie z wozami I  II  i I I I  klasy wprost 
przechodzącymi 2 j^rakow a do Zakopa­
nego i Rabki.

k to  wiccz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
8. J3 wiecz. osobov y , *ąr 27. z Podgórza-Pł. 

do  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do
Stróż, Nowego Sącza i Jasła. 

ł.40 wiecz. mięszariy, Nr. 463, z Krakowa 
l.dl wiecz. mięsz. pjr . 463, z Podgórza-PI. 

do  W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa

do  K o o m y r z o w ą
3.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.13 wiecz., osob, %  10 I 6, z Podgórza-Pl. 
3.20 wiecz.,osob.Ni.jo^g^2 p 0(jgótza Miasta

n a  l i n i e  t r a n s » e r 3 a ; n przez Pod­
górze - Płaszów, SĄawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do Wiednia 
I Wrocławia; .w K yw aryi do Wadowic ; 
w Suchy do Żyw ca. w Zagórzanach do 
Gorlic, w Nowym Zag<f>K11 do Chyrowa, 
Przomyśla, Sambor*, g ittfiek, Borysławia, 

S tryja, Lwowa, Tar*0p 0ia, S tanisław ow a 
i Ław ocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr, 1, z Krakowa* 
d o  I  ok  a n , Bukaroszl*, K onstaucyi, a stąd 

okrętem we czwartki ; niedziele do Kon­
stantynopola. Połączi,Q;e w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, 8 tryja Nowego Za­
górza.

9.00 wieozórosobowy, łfr. 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 11, 2 Podgórza-Pł.

d o  P o d w o ł o o z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
nie w Bierzanowie do Wą,i;c2jc|. w0 Lwowie 
do Jaworow a Rawy rkgfcjej, Stanisław o­
wa, S try ja , W olkowa Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora; w E *snem do Brodów, 
w Tarnopolu do Husiatęna, Czortkowa i 
Kopyozyniec, w B orkach Vielkich do Grzy­
małów® w Podwołoczyslacjj j 0 Kijowa 
i Odessy.

10.30 wiecz osob. Nr. 19,  ̂ K rakowa 
10.39 wlecz. osob. Nr. >9i » Podgórza Pł. 
d o  L w o w a  Połączenia; w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do j aSjtt, a stą 4 
do Nowego Zagórza, i ^ “Irowa; w Prze­
worsku do Dymowa i w k ierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. W e Lwowi s-anisła- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia­
nek, Sam bora i S try j8- 

11.05 w nocy, osob. Nr. 414, », Krakowa. 
11.16 „ „ Nr. 413, * P odg,5rza-PI.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z ^rakow a.
12.04 ., „ Nr. 1022. z l>odgór, a_pi
12.09 „ „ Nr. 1022, z f odg
do  N o w e g o  S ą c z a  P1jzez '“dgórze-PIa- 

Szów, Skawinę, Suchą. P°łącz<nia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stamtąd doWiodnla; 
w Suchy do Żywca i Z w a re c ^ ,  w Qj,a. 
bówce do Zakopanego 1 “jbbahory , w 
Nowym Sączu do Orłowa, K>sz ^C) g a 
dapesztu i Stróż. Z Krakowa Zakopa­
nego kursują wozy wprost Pr;0chodząco.

~̂ Skład samochodów I mofo-̂ ~ 
cykli światowej marki

l a u r i n  &
KLEMENT

Wyłączny dostawca dla gminy 
m iasta Krakowa.

Kupna okazyjne! Szkoła cliaufferów!
Oflcyalny

Warsztat 
□ kcoaracyjny □
międzynar. Związku automobilistów. 
Wyposażony w spocyalne elektrycznie 
Pędzone maszyny, wykonuje pod gwa­
ran c ją  reperaeye i rekonstrukeye wszel­
kich systemów. Specyalność przedłu­

żanie chassis. Kosztorysy gratis. 
Stacya benzynowa austryackiego

Klubu automobilowego.
Wyłączny skład pueu Michelin, dalej 

wszelkie przybory i utensylia. 
Przyjmuje uszkodzone węże i płaszcze 

do reparacyi (Wulkanizacya).
E. RUDAWSKI & SPÓŁKA KRAKÓW, 
WARSZTAT ZWIERZYNIECKA 1. 31,

TELEFON 900.

□  □
> a n ą d  p a s ie k i  Ant. K ra s iń sk ie g o  
^  w  J s * i e r * a a n o h  ad Borszozów wy- 
»yla w 5-kilowych blaszonkaoh, wszystko 
opla tnie, Prftwdziwy miód lipcowy w cenie 
' kor. 50 h. a wyborny miód lipowy w cenie 
0 koron. W ysyła również miody pitne 
wyszczególnione na kilku wystawach, tak 
Łtołowy kasztelański, królewski i miody 
Pitne owocowe jak Borówczak, Maliniak 
Dereniak, W iśniak, Winogronlak, Ożyniak 1 
t. d. w 6-ciokiJowych biegzankaoh, wszy 
stko opłątnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
( o 6 k. 7(1 h . cenLiki na zdanie franko.

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L  w o w a, tamże połączenie od Jaworowa, 

Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w P .zem yślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Posady chyrowskiej.

3.2.3 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł.
3 35 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

1  P o d w o ł o o z y s k  1 Ickan. Połączenia 
w Borkach wielkich z Grzymałowa, w T ar­
nopolu ze Z bar,ża, Kopyczyniec, Czort- 
kowa. H usiatyna, Iw ania Pustego i P o tu to r 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworow a, Ra.<y ruskiej, Stanisław ow a 
ć S tryja, w Przem yślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyr*, w.; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przaw orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła , 
Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu.

4.57 rano, osob. Nr. 20, do Podg'-rza-Pl. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do K iakow a 

ze  L w o w a .  Połączenie: w Prze nyślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w P rze­
w orsku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza M iasta 
5.52 rano, osob., Nr, 43 do Podgórza Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa, w Chabówce ze 
Zakopanego.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
0 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

Z l o k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez Konstancyę z Koustantynopola 
(okrętom do Konstanoyi) codzień od B u­
karesztu, we Lwowie od Stryja, Wolków, 
Now go Zagórza, Sianek 1 Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Cuyrowa.

7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7.28 rano ośob Nr. 412, do Krakowa

1 W i c l i o z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza M iasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł.
7.59 rano osob Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m a .  Połączenia w Oświęci­
miu cd W iednia 1 Wrocławia, w Spyt­
kowicach od W alow lc; w Skawinie od 
Zywoa 1 Suchy.

8.15 rano, poc osob. Nr. 118 do Podgórza Pł. 
8.25 rano, poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z T a r n o w a .  Połączenia: w Tarnowie od 

Nowego Sącza. Jasła  i Stróż 
8 34 rano, osob. Nr 18, do Podgórza-Pł,
8.45 rano, osob. Ni. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o o z y s k  i I c . ka n .  Połączenia 
w Podwołocpyskach od Kl,owa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w  Tarnopolu od Iw ania pustego, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i ZDaraża; w Kra- 
eiiem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wolkowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Tarnowie od Nowego Sącza, S tróż 
i Jasła.

10*23 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias. 
10.36 rano, miesz. Nr. 1061 dc Płaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i W rocławia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano udasz. Nr. 462, dc Podgórea PI. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do K rakow a
2 W l e l i  o z k  i;  połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie od Oświęcima i Skawiny.
1*00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o o m y r z o w a  1 M o g i ł y .
1.01 po poi. poc. os. Nr. .114 do Podg. P ł 
1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 
Kursuje z Tarnow a w n edztelę, czwartki 

i święta. Połączenie w Tarnowie z No­
wego Sącza, Stróż, Jasła  i Szezncina.

116 popoł. esob. Nr 14, do Podgórza-Pł. 
1*27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia; w Przem yśl* od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora 1 Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przaworska, przez 
Rozwadów 1 od Nadbizezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła , i Szczu­
cina.

1.47 p i  poi. p jo . os. Nr. 1018 lo  Fudg. miast.
1 52 po poi po®- ° '-  ^ r- 1913 do Podg. Płasz. 
23)4 pC poł. poc. os. Nr. 4 4 do K rakow a 
Z Z a k o p a n e g o  1 Rabki, kursuje z wo­

zami I I I  i H I klasy, kursującym i wproś- 
z Zakopanego i Rabki do Krakowa. Po- 
łączeo io  w Suchej od Zwardonia i Żywca. |

Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
Nr. 414 do Krakowa.

2*24 popoł. posp. Nr. 6, do Krakowa, 
ze L w o w a  Połączenia; we Lw owi6 od 

Jaworowe, Rawy ruskiej, Nowego Zagó­
rza, Sambora, S tryja, i Stanisław ow a, w 
Przem yślu od Chyrowa, Sambora i S try ­
ja; w Przew orsku od Rozwadowa i Nad- j 
brzezia. \

3*19 popol. osob,
3*30 „ „

z W i e l i c z k i .
4.22 popoł osob. Nr 1011 do Podgórza m ia-ta 
4 30 „ „ Nr. 1011, do Podgórza-Pł.
4.45 „ „ Nr. 42, do K rakowa

a l i n i i  t r a u s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagorza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Nowym Zagó 
rzu od Scryja, Ławocznego, S tanisław o­
wa Tarnopola i Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Cha- 
bówoe od Zakopanego; w Suchej od Zw ar­
donia, w K alw aryi od Bielska i Wadowic.
W Skawinie z Oświęcimia i W iednia.
Z Zakopanego do Krakowa w prost p rze­
chodzący wóz I  i I I  klasy.

5.50 wieczór poo. os. Nr. 116 do Podgórza Pł 
6.00 wieczór toc. os. Nr. 116 do K rakow a 
Z T a r n o w a .  Połączenie w Tam owi d 

Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasia  przez Stróże i Szczucina.

6.12 wiec*, osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6..'2 „ n Nf- 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n  Polecze­
nia: « Podwoloczyskach od Kijowa i Ode 
ay, w K rasnem  od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusaiej, S tryja, No­
wego Zagorza 1 Sambora, w Przemy ślu 
od Nowego Zagórza, S ryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosław iu od Sokala, w 
Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrze 
zia; w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc i 
Orłowu, od Nowego Sącza. Stróż. Nowego 
Zagórza i Jasła  przez Stróże, i Szczucina 
w Bieżanowie z Wieliczki. |

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-PI. 
6.50 w. „ „ Nr „ do Krakowa,

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6*216 do Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
7.59 w :eoz. pospiesz, sez. N i. 1001 do Podg.Pł.
8.10 wlecz, pospiesz, sez. Nr. 102 do K rakow a 
Z Z a k o p a n e g o  i Rabki, ku i"o ie  z wo­

zami I  I I  i I I I  k lasy  w prost przecho zą- 
cymi z Zakopanego do Krakowa.

8.55 wlecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
9.00 „ t, „ Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9.12 ., 11 ii Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę c i r n a  ma połączenie w Oświę­
cimie od Wiednia i W rocIiwia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, A lwerni i W a­
dowic.

9.25 wleci. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
10.02 ,, 11 u Nr. 10 1  do Podgórza-PI.
10.10 „ n » Nr. 104 do Krakowa
z P o d w o ł o o z y s k  1 z I c k a n .  Połą­

czenia w Podwoloczyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy­
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husla 
tyna, Czortkowe i Kopyozynioc, w K ra 
snem od Brodów, we Lwowie od Bawy 
Ruskiej, S tryja, Wolkowa, Nowego Z agó­
rza, Sianek i Sambora, w Przem yślu od 
Stryja, Sambora i Posady ohyrow. w Jaro  
slaw iu od Bełżca i Sokala, w Przoworszu 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar­
nobrzegu, W Rzeszowie od Jasłu ; w Dę­
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzozia 1 Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koazyo, Nowego Sącza, 

Stróż, Nowogo Zagórza, Ja s ła  przez S tró­
że i Szczucina 

10*41 wiecz. o *0. Nr. 1021,do Podgórza Mb.sta 
10*47 „ „ Nr. 1021 do Poagórza-P ł.
11*00 „ „ N r  46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, PadgórtO-Płastów , Połączenia: W No­
wym Sąozu od B ulapesztn , Koszyc Orło­
wa; w ChabóWcz od Z akopanegoJ Suoha- 
hory, w Suchej ze Zwardonia, w K al­
w aryi od Bielska 1 Wadowic. Z  Zakopa­
nego do K rakjw a. wprost przechodzący 
wóz I I II  klasy.

11*06 wiecz. poc. osob. Nr. 94 do Podgórza-PI 
11*16 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowie
od Ja s ła  w Dębicy od Rozwadowa. Nad­
brzezia 1 Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc. Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowogo Z -górza i Ja s ła  przez S tró­
że i Szczucina w Bierzanowie od Wieliczki.

G a l i c y j s k i  g a t t ^  Z i ? t # s $
z siedzibą w  Łańcucie.

Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 koron i opła- 
ca od złożonych pieniędzy 5°/» z półrocznem oprocentowaniem.

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do 
umowy z Dyrekcyą. Treść umowy zostaje zanotowaną w ksią­
żeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia,
' przy wkładkach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania 
poprzedniego wypowiedzenia, 

j Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych fun- 
j duszow, a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym 
i dostarcza czeków pocztowej Kasy oszczędności, 
f Interesowanym podaje się do wiadomości, źe działalność
| Banku ograniczona jest do interesów opartych wyłącznie na wła- 
! sności ziemskiej.
| Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki

wkładkowe nietylko w biurach w Łańcucie, ale również w FILII 
swojej we LW O W IE  przy ulicy Brajerowskiej 1. 6.

d y r e k c t a .Kanarki harceńskle
(rasy „Seiferta**!

pbleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K., 10 h’., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. za sztukę

H o d o w l a  K a i i h r k ó w  H a r c e r s k i c h
K R A K Ó W ,
Stolarska 13.JAN SZUFA

Zakład krawiecki

Antoniego Sadowskiego
Kraków. Rynek gł. I. f i ,

poleca na  obecny sezon u b ran ia  m ęskie, z w łasnego w yborow ego m ate- 
ryału , od najw ykw intn iejszych  do najskrom niejszych. Krój bez zarzu tu , 
ceny z powodu przeniesienia pracowni do znacznie tańszego lokalu w oficy­

nach, konkurencyjnie niskie.
D ziękując za dotychczasow e względy, poleca się i nadal łaskaw ej pamięci.
n ;

Józef miiller, Sckónback (Czechy).
Członek jury wystawy w Aussig 1893—1903 po­
leca znaDe w kołach artystycznych, słynne in­
strumentu smyczkowe, wyrabiane ze starego, 
wyleżałego i starannie dobranego drzewa, — a 
odznaczające się nietylko szlachetnym miękim 
i silnym głosem, lecz także wielką łatwością 

wydobycia tonu.
Skrzypce K. 20, 40, 60, 100, 200. Wio enczela K. 40, 60, 80, 100, 200.
Dobre skrzypce wraz ze smyczkiem, łutera/em  drewnianym , rezerwowemi s tru ­
nami, szkołą A—Pfeifego K. 30.— Skrzypce solowe, smyczek, futerał drew niany 
struny  rezerwowe szkoła A—Pfeife, K. 30. — Skrzypce dla artystów , fu terał

w formio skrzypiec, sm yczek ,Prexam puck“, franko K. 40, do 50.
W arsz ta ty  re p a ra c y jn e . Największy skład skrzypiec starych mistrzów.

PORTER ANGIELSKI
wytrawny

firmy: „Barclay-Perkins et Co. Ltd“ .
poleca

A. HAWEŁKA a k'

Pain-EspeUero,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle nśmlerza/ąoe na- 
eleranle; do nabyoia we wszys­
tkich aptekach po cenie <10 bal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środkądo- 
mowego należy p r z y j wuwąó tylko 
butelki oryginalne w pudełkjjoh z 
naszą ochronną marką „kotwicą 
wtenoząs jept pewność *0 wą 
otrzymało w yrób
Aptili Dr. RIcMin pfll „zrttPB Iwein"

w  P r a d z e
u l i o a  I l i b i e t y  

N o. 5 now y.
Wysyłka oo dzienna.

ZMIANA LOKALU
konew, Zakładu kupna I sprzedaży 
Maryi T e le s a l ic k ie j

w K r a k o w i e  na ul. św. Jan a  L. 2 I. p .
nad handlem WP. Wołkowskiego. 

Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jako też dywany, 
’nstra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872

ZflRlflO 
AHTYST.-RAHILHIflRSHI

BRACI TREMBECKICH
w HruHowip, RaKOHicba 1.7. U
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania i 
wszelkich rohót w zakres ten I

  wchodzących a w szczególno- 1
ści grobowców i pomników tak w | 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
w i r i i  wybór gotowych pomników z 
piaskowca mannnru i granitu. 14911

U m arli żyją!
Wyszło z druku:

Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy, czyli umarli żyją“.

T reść : Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
śnie Jasnowidzenie* Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz­
kosz. Śmierć je s l najwyższym zachwytem 
i sadem. Śm'erc j 6st oddzieleniem od siała 
nierwiastka duchowego z warstwami magne 
tvzmn Co mówi profesor Dr, Lomhroso ? i t. d. 
Cena K .  I  J  P T ^ k ą  K  1 4 0 ,  za 
zaliczką K . l'»W - Uc nabyoia w Admini, 
stracji „Głosu Narodu**, ul, św. Krzyża 1. 7.

w

Do wynajęcia od 1-go lipca
Dwa pokoje z kuchnią i łazienką, ul.
S z p ita ln a  17, II. p. Pokój parterowy.

Mieszkanie na lato
o dwóch pokojach i kuchni z werandą, oraz 
dwa pokoiki kawalerskie z wiktem. Zgłosze­
nia przyjmuje E. Wolski, Zawoja. 926 3

Sok
malinowy

z górskich jagód, prawdziwy, aro­
matyczny
do nabybia

w  D rogueryi

Jana Michnika w Bocnni.
Próbna przesyłka 5 klg. kor. 7 franco.
Przy znacznych odbiorach specyalne 

a f e r # ’

OLEJ
przeciw kurzowi

który zapobiega unoszeniu się

kurzu
przy zamiataniu po leca ją :

HEIM i SPOŁU
KRAKÓW Rynek 37.

Pocztówki 5 kg. brutto  wysyła się za 
4 kor. fraDko.

1 Pomocnik łiandloiDy
młody, zdolny, szybki ekspedyent, obznajo- 
miony z działem farbowym i nasionowym 

' znajdzie zaraz posadę w handlu korzennym 
' pod firmą „Hipolit Skowroński w Tar- 
i nopolu“. 9?5 3

Orzewo lipowe
dla p. p. Rzeźbiarzy oa 1 cala do 3 
cali w deskach i w  klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełnie suche, do 
sprzedania w Półwsiu Zwierzynieckiem, 

ul. Kościuszki 1. 33. 460 o

Dwa Faeton^
i  j e d n a  k a r e t k a  mało używane sa do 
sprzei.ania u Z y g m u n t a  M a r k i e w i c z u

Kraków, ni. Rakowicka 9.
c z a

800 1 0

K o n k u r s .
Zwierzchność miejska rozpisuje kon­

kurs na posadę 2 akuszerek miejskich 
z płacą roczną po 100 kor. bez prawa 
do emerytury.

P odan ia należycie udokum en tow ane 
w nosić należy do Zw ierzchności m iej­
skiej najdalej do 31. lipca 1909.

Andrychów, 9 czerwca 1909.
928 Burmistrz.

i
K&ncelarya D ra. Franciszka 

M ussila,
Adwokata w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 15. 

I. piętro

m do ulokowania
n a  h ipo tek i  realności  

pod p rzys tępnym i w a ru n k am i
Kor. 50.000, -K. 24.000 — K. 22.000, 
K. 18.000, — K. 13.000, — K. 6.000, 

K. 4.500.

S k l e p  k ó ł k a  r o l n i c z e g o  w  Z b a -
n i l n ,  handel towarów mieszanych, ora* p o ­

kój d« śniadań, p o s z u k u j e

fachowego subiekta
j a k o  k l e r o v  n ik t>  sklepu z kaucyą mi­
nimum lO O O  K o r .  — W ynagrodzenie lO O
K o r .  miesięcznie i lO °/0 dywidendy od czys­
tego rocznego zysku, w razie wzorowego 
prowadzenia sklepu renumeracya. Dla kaw a­
lera także wolne mieszkanie. Termin zgło­
szeń do 15 lipca 1909 na ręce Przewodniozą. 

cego Ks. Gwardyana S. Szpili.

 ̂ Zarobek g
■l d l a  w s z y s t k ic h  z a w s z e  fi 
u i  w s z ę d z ie  d a je  j e d y n ie  fi
2  |

100 morgowy | „BYT” I
Biedna matka

z 10-Ietutą córeczką, bardzo spokojną, 
wychowaną w klasztorze, prosi o za­
jęcie na czas wakaoyjny — bez wy­
nagrodzenia jedynie za utrzymanie. 
Może się zająć szyciem i gospodar­
stwem. Zgłoszenia W. K., Borek Fa- 

łęcki, Dwór p. Podgórze.

I folwark !fi wTbfeir ul. Krasickich L.  ̂ f j
'  f t  przez pracę g

w powiecie Wielickim pod 
bardzo korzystnymi warun­
kami zaraz na sprzedaż. Bliż­
szej wiadomości udzieli Bank 
Ziemski w Krakowie, Rynek 

1. 25, II. piętro.

na
najnowszych systemów.

m  N auka  b e z p ł  a t  n a  I U lg i *  s p ł a t a s b ,  s  
|  n i  Lwowie i na p ro * .  | i f d a j c l e  w y ja śn ień . M

mmmmammmm
MIODOSYTNIA ISa&ii& ier&a Słob&clwego krak6w>ZAŁOŻONA W ROKU 1841.

MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. VUÓ1> WYTRAWNY 

M I Ó D  S T O Ł O W Y  M O C N Y ,  B U T E L .  1 Ł  20 h  MIÓD KURACYJNY

ulica Sławkow»ka Nr. 26.
P O L E C A :

BUTELKA 1 K +0h. MIOD ESSENCYA . . . .BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI —  WISNIAKJ 
BUTELKA 1 Ł  60 h MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 2 K. 40 h. MIuD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 4 K  — DERENiAFI —
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F a b r y k a  o r g a n ó w  i  h a r m o n i u m  K .  N E U S S E R R  ■  N e u t i t s c i i e i n  Morawy
z iło io w  r . 1827 d ostarcz  własmgo wyręba instrumenty organowe i najlepszem urządzeniem paeawatyu. oraz harmonium dla szijdł i do niytlfn douow.

ZamHnlfcie racbaalidw Towarzystwa dojtawedw obawia dla c. i l  Armii i c. t  Obrony 
Krajowe), Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porgKą w Krakowie za roK 1908.

P rz y ch ó d  R a c h u n e k  O brotu  R oach ód .

1 Gotówka z dniem 31 12 1907 .....................
2 i Za dostawę 2129 par obuwia dla Armii
3 i Za dostawę 2382 par obuwia dla Obrony

k r a jo w e j .................................................................
4 Za odpadki skór 1200+50 ..........................
5 z a  wpisowe od C z ło n k ó w ...........................
6 Za Udziały nowe . , ...............................
7 Pożyczka od Pana Dobrzańskiego . . •
8 Zwrot procentu nie przyjętego przez Pana

D o b rz a ń s k ie g o ..........................................

17.988
29.327

26.202
1-250

8
80

40.000

1085

i 50 
| 44

I 39

116.001 39

Administracya w r. 1908
Inwentarz z a k u p n a ..........................................
Za niateryały i d o d a t k i ................................
R o b o c iz n a ..........................................................
Wydatki ró ż n e ..........................
Zwrot pożyczki Panu Dobrzańskiemu . .
Procent od pożyczki Panu Dobrzańskiemu 

n iep rzy ję ty ..............................................   •

Saldo na rok 1909 ..........................................

K.

3.578
473

39.305
12.033
1.402

40.000

1.085

h.

52
17
12
35
55

97.937
18.063

116001

71
68

39

S ta n  czy n n y . R a ch u n ek  B ila n su . S ta n  b ie r n y .

1 I Gotówka na dniu 31 12 . . . .
2 j Wartość inwentarza 3117 7 3 - 473' 17
3 | Koszta założenia . . . . . . .
4 i Pozostałość straty z r. 1907 . . .

I Strata .....................................................

K. h.
- -

K. h.

1 18.063 08 1 U d z i a ł y .............................................................. 21.596
3-590 90 o Aniortyzacya 10u 0 kosztów założenia . . 44 19

. . . i 176 80 3 10% inwentarza . . . , . 670 47 j
232 91
252 37

1 22.316 66 - 22.310 00

K u s z t a . O b ra ch u n ek  Z y sk ó w  i S tra t. D och od y .

K. h.

A d m in is tracy a ....................................
Materyały i d o d a tk i..........................
R o b o c iz n a ..........................................
Wydatki ró ż n e ....................................
10%  amort. od kosztów zalużenia 
10% „ od inwentarza . . .

3.578
39.365
12.033

1.402
44

676

52
12
35
55
19
47

57.103 20

Towarzystwo miało w r. 1908 Członków 283. 
Członkowie zdeklarowali udziałów- 1392

Przewodniczący Zgromadzenia: 
Mateusz Oczkowski m. p.

Sekretarze Zgromadzenia:
Karol Usika m. p.

Stanisław Dalewski m. p.

K.

Za obuwie dla c. i k. Armii . . . .  
Za „ „ „ Obrony krajowej
Za odpadki s k ó r ....................................
Za wpisowe od nowych Członków 
Strata . . . .

29.327
26.262

1-250
8

252

44
39

37

57.100 | 20

Kraków dn. 20 Czerwca 1909. 

Józef Dobrzański m. p.
Dyrektor referent.

Towarzystwo zrobiło par obuwia 4511.
Za c e n ę .....................Kor. 55,589.83.
Robotnikom wypłacono Kor. 12,033.35.

Przewodniczący Komisyi kontrol. 
Karol Osika m. p.

L u s te rk a  do p ostaw ien ia  i k ieszonkow e, 
k a s e tk i d rew n ian e  p o litu ro w an e  na d ro ­

b iazg i, to re b k i i paski dam skie
p o le o a

Stefan Porębski
Kraków, o b e c n i e  Rynek 32.

Zamówienia odwrotnie. W niedzielę i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie

„ S A P O M E N T H O L - M A T U L I “
naj idealniej gzy grodek przeciw  

Sapomenthol jest od \ ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias
m | ę s n i

uych i domach pry- \ REUMATYZMOWI STAWÓW

1 bćlom kr!y!4wdek za doskonały 1 —\ MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
W ystrrzegaćsiębezw ar-\ OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
teściowych falsyfikatów! \  wedle poJeccń lekarskich

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 140 i 5 K. _  Do nabycia we wszystkich ap te­
k a c h :  drogueryw h! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. M atu la w R adom y­
ślu Wielkim. — Po nadesłaniu 185 kor. wysyła się próbny słoik -  opłatnie polecony.

„Gdzie inne środki te ­
rapeutyczne nie odno­
szą skutku — tam Sa- 
pomeuthol je s t nie­
zbędnym ! — T a k
orzekli najwybitniej­
si lekarze i pima 
lekarskie. —

636 20

Reumatyzm, G o ś c i e c ,  N e w r a t ^ i a  
i O d m r o ż e n i a

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do sklęśnięcia obrzmień, przywrócenia rnchliwości członków i usunięcia świadu 

działa zadziwiająco skutecznie: 1

C O N T R H E U M A N
□ znak ochronny słowny dla (Mentholo 

salicylowego ekstraktu  Kasztanowatego^.
Przy nacierauiu, masowaniu lub kom presach 1 tuba 1 koronę. 

Przy nadesłaniu z góry K. 1-50 1 tuba ( o

□
5-—  5 tub 
9 — 10 tub { Pca

W yrób i sk ład  g łó w n y :

Hptaka Fragnera cik ?
B aczność n a  nazw ę p re p a ra tu  i nazw isk o  w ytw órcy .

D o staw ca  D w oru, P ra g a  lii . 
  Nr. 203.

Precz
z konkurenci i blagą!!
Ponieważ bez konkurencyi można nabyć naj­

lepszych i najtaniej różnych

w y r o b ó w  tkackich
w magazynie wysyłkowym

Józefa Bajgrowicza
tkacza w Korczynie obok Krosna (Galicya)

pod  „ O R lrR Z N O Ś C IĄ “
Próbki w wielkim wyborze wysyłam opłatnie.

Ceny nishie. —  Towar doborowy.
O b b łu g a  r z e t e ln a .

Masło stołowe iwiei'' 5ng. paczkaK. 10 70. 
rarytas miodobo- 

z własnej pa- 
kg. blaszatika K. 8-10, wysyła za za- 

I liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 280

Wyborny miód
sieki 5 kg. blaszatika K. 8-10,

2 0 .0 0 0 . — Lirów 30 .000 , 15.000.
Dają następujące grupy losów:

1 Los au s try ack i czerw onego  k rzy ża  — n a jb l. ciąg. 1 lipca.
1 Los w łoski C zerw onego k rzyża  — najb l. c iąg . 1 s ie rp n ia .
1 K upon losu  k red y to w eg o  1. em . — n ajl. ciąg. 15 s ie rp n ia .
1 Los w ęg ie rsk i C zerw onego  k rzyża  — n a jb l. ciąg. 1 w rześn ia.
1 Los w ęg ie rsk i budow y Tum u — najb l. c iąg . 1 w rześn ia .

Sprzedaję powyższe losy za gotówkę według kursu dziennego, lub oddaję
w szystkie 5 losów w 36 ratach miesięoznyoh po 7 K.
Wyłączne, niepodzielne prawo gry natychm iast po złożeniu 1 raty  u mnie za- 
pomocą przekazu pocztowego, w zamian za co wysyłam ustawowo spor.ądzony 
dokument sprzedaży, wraz z czekami poczt. Kasy Oszczędność celem bezpłatnego

nadsyłania dalszych rat.

EDWARD URBAN BR0NN.
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 WE WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

Cesarsko i Królew. sezon!
Płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze deszczowe, 
i suknie damskie wszelkich rodzajów, w całości, 
wraz z podszewką i watowaniem farbuje się, jak 
nowe lub czyści chemicznie i dostarcza prasuwane 

zupełnie gotowe do noszenia.

System FluSs! S P E C Y A L N O Ś Ć : odnowią wszystko i
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

w e wszystkich kolorach.
Szybka dostawa! k k j  Znakomite wykonanie! hiskir ceny!

Z yg m u n t F lu s s
Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia.

Własne składy fabryczne: w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7. 
Fabryka: Berno Zeile 38. Telefon 576.

Prosyę uważać na moją firmę z powodu natużyć.
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej.

^ = m |

“A P E N T A r l

Skł&dy m a ją  w K ra k o w ie : J .  W entzel a p te k a , 
K onst. W iśn iew sk i i Jó z e f  G oldw asser.

FABRYKA
O patrunków  chirurgicznych 

„ V I S “
(Mra. M. L, Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

=  ul. Czarnieckiego 6. = =

W yrabia:
W atę odtłiszczoną do celów chirurgicznych. 

„ „ „ „ położniczych.
„ „ „ tu tek  cygaretowych.
„ sznurkową d la  fryzyerów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych

i przemysłowych.
W atę kciorową do opakowania biżuteryi. 
Cłpatrunki chirurgiczne, szatki i skrtynki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i połeżnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickiego 

ze Lwowa 651

Znak Oihronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek 
i składów aptecznych jako wyroby krajowe.

Cooo? . . . .  Papa nam pozwolił, bo to są „JAOOBIEUO“ 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga ta  nazwę „Jacobi“.
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TANIE CZESKIE
P I E R Z E !

 5 Kilo, św ieżo darte K. 9-60,
lepsze K. 12, białe, puchow e, darte , K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchow e, d a rte , 1 1 . 30, 
K. 36. W ysyła opłatnio za pobraniem . Z w rot 
lub w ym iana dozw olona za z w rotem  porta . 
BENED1KT SACHSEL LOBES, 984 boi Pilseu 

Czechy.

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y ,  f i l i a  w  K r a k o w i e
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44.

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje DfeładH w  rachunku bieżącym i na książeczki WkładtaMOC.
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 

________ Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.
R e łle d w  Sfótki Wydawniczej „Postęp11 stew. zajeatr z ogr. poręką.

P r o s z ę
grafit

ż ą d a ć
franko

Od 1 korony
Sitlnl;! dzkeintu

od 8 koron
Sal(«U dtttsIlW

przyjmuje się do roboty 
w i e k a  I. 1 0 ,  I I  pi<

v  u l lo a  P o -
piętro front.

Z powodu zwiany lofo
Księgarnia  katol icka
Dra Władysława Miłkowskiego

W  KRAKOWE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel Saski). T elefon  Nr. 708.

tns do sp rzed an ia :
św ieczniki i lam py g az o w e, szafę  ośm io­
k ą tn ą  3 metry wysoką od góry oszkloną,
2  g ab lo tk i ze szkłem belgijskiem wysokie
3 metry, o kna  podwójne, d rzw i i ok ien ice

drewniane.

J l . a k s m a n n  i
|  w  K r a k o w i e

31 F l c r y a ń s k a  31
Nr. Telefonu 949 

poleca

Drób dobrze tuczony, indyki, kapłony, 
pulardy. Smaczne wina austryackio,
węgierskie i francuskie. Nalewki do­

mowe. 3

Niema więcej nałogu pijaństwa.
P ró b k a  cudow nie d z ia ła ją ­
cego p roszku  „Coza* w y­

sy ła  się  za  darm o.
Może być podany w kawie, 
herbacie, piwie, wodzie, po­
traw ę  lub. tJuhkiL^ o czern 
na* et nie potrzenuje wie­

dzieć pijący. 
PROSZEK „COZA* odnosi 
ten cudowny skutek, że spi­
rytualia sta ją się pijakowi 
wstrętnemi. P ro szek  „Coza* 

i działa tak  spokojnie i sku­
tecznie, że żona, siostra luli 
córka może mu takowy po­
dać bez jego wiedzy i nie po­
trzebuje wiedzieć, co spowo­

dowało jego polepszenie. 
PROSZEK „COZA, pogodził 

—  już tysiące rodzin, uratował 
tysiące mężczyzn od niewierności i upadku, 
którzy się potem stali dzielnymi obywatela­
mi, oddanymi swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego młodego człowieka na drogę obo­
wiązku i szczęścia i przedłużył życie wielu 
ludziom o długie lata. 531
Zakład który posiada słynny, p raw dziw y  
p ro szek  „C oza“ wysyła na żądanie każde­
mu za darmo próbkę i książkę z 1500 pi­
smami dziękczynnemu P roszek  ,.Coza“ jest 
pod gwarancyą nieszkodliwy. Korespodencya 

we wszystkich językach.

C oza I n s t i tu te
Porto od ltstów 25 h., od k art 10 k. 

Prospekt? gratis i franco.

A
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cri
C-r
cn.
c
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m
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Ekstrakt orzechowy
So farbow ania  siwych włosów
w yn a lazk u  J u lian a  J ó ze fo w ic za  p i r f u m e n

Jestto  najlepsza roślinna farba, które 
można w przeciągu 10  m inut u/a: 

bować posiw iałe włosy
na ko io r  czarny , brunatny , s z a ry  i b lond .
Ifce Lwowie u p. A. B acooka, ulica 
hetm ańska 4, u Ięn . Jahla, Hotel 
Europejski i 11 p. P io tra  Mikolaaoha 
i Sp.; w Krakowie: u Heima i Sp.
Rynek gL linia A-B, J Hanaka i Sp. 
d;oguerja Szewska, Fr. Zopotua 
iroguerja ul, Sioiuia oraz innych 
perfumorynch. Cena flakonukor., 

flakoniki próbna i.Ż O  kor. 
P r:esy lka 1 skład w Warszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382

3t-51
*
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mój bogato illustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami Zegar­
ków, wyrobów srebrnych i zło­

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
W BRt)X Nr. 693

H A N N S  K O N R A D
c. i k. dostaw ca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System  ttoskopf-Patent K. 5. 
3 sz tuk iK . 14. R ejestrow any , niklowy remon­
toir kotw iczny „Adler-Roskop-“ K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30— 5

Żydzi w satyrze
T rzy  jednodn iów k i hum orystyczne: „Żyd", 
„Żydzi“ i „Żydok“, po 8 hal., z przesyłką-po- 

cztową 12 hal., oraz cyk] wesołych

monologów żydowskie!)
(XVI książeczek): „Lament p. Magenfisza1', 
„Szmul Szwamdryber podczas poboru w Bro- 
dach“, „Przysięga p. Dawida11, „Pan Kinder- 
bube (dziedzic od Byczenogi)11, Jojne (’yna- 
mon w Argentynie11, Krótki rys historyi Ży­
dów u nas“, „Pan dżedżyc i jego ozłowiek11, 

i t. d., i t. d.
Cena książeczki 24 hal., z przesyłką pocato- 

wą 28 hal. za egzemplarz.
Do nabycia w A dm iniatracyi „Głosu Na­

rodu*.

W  M y ś h u ic a c h  za iia b ą
są jeszcze dwa większe

letnie mieszkania
umeblowane do wynajęcia. Wiadomość plac 

Maryacki 1. 8, 11. p. u właściciela.

^ p I o t o t ą ł o ł o t o t o k o T n T ^ Y  J f R i .

amZakład a r ty s ty c z n o -  
kamieniars. i budowl,

Jdzeia KULESZY
| naprzeciw cmentarza £  
w Krakowie posiada 

. wi e l k i  w y b ó r  goto- 
I wycb pomników z pia- 
| skowca, granitu 1 mar- 
' muru. Podejmuje się 
i wykonania grobów w 
miejscu i na prowln- 

r j j  cyi. Telefon 750.
$EjZEEE2EiSEiSi2i&

Drukarnia „Głosu Jterodu“ w Krakowie ul. św. Krzyta 1 7.


